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We Lwowie Sobota dnia 20 Czerwca 1896. 
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Lwów, 19 czerwca. 

Telegramy doniosły już, że w Petersburgu 
wybuchł strejk robotników w kilkunasta fabry- 
kach, a oto, jak się rzecz miała: Ubiegłego 
piątku dało się słyszeć z twierdzy petropawłow- 
skiej w krótkich przerwach dziesięć wystrzałów 
armatnich, niewielu jednak miało o tem pojęcie, 
iż był to sygnał dla skoncentrowanego w Kra- 
snem Siole wojska, aby kawalerję natychmiast 
wysłano do stolicy. Głr.źaą też wydawała się sy- 
taacja na pierwszy rzut oka. Tałż pod miastem 
około cmentarza mitrofanowskiego na otwartem 
polu, rozłożyło się obozem kilka tysięcy robotni- 
ków z fabryk Patiłowskich, Newskiej i wielu 
innych, aby tutaj, nie pytając Bię policji o po- 


zwolenie, urządzić zgromadzenie (schodka), Po- | 


wód wzburzenia między robotnikami fabrycznymi 
wiąże się $2iśle z uroczystościami koronacyjnemi. 
Fabryki świętowały w dniach 26., 27. i 23. zm. 
zatrudniały jednakowoż więcej niż zwykle robo- 
tników, aby ci utrzymywali piece w ruchu. Ro 
botnicy zażądali osobnego wynagrodzenia za 
swoją pracę, inni byli niezadowoleni s tego, iż 
pomimo obietnic rządu za trzy dni przymuso- 
wych świąt nie otrzymają nic, inni wreszcie pro- 
ponowali zejść się i nohwalić żądanie podwyższe- 
nia płacy, a skrócenia czasu pracy. Niejedno też 
ostre padło słowo przeciwko dyrektorowi fabryk 
Patiłowskich, mówiono nawet, iż zginie nie swą 
własną kmiercią. Tłum mimo to wszystko zacho- 
wywał się spokojnie, lecz postanowił między 
sobą, iż skoro tylko car przyjedzie do Peters- 
burga, robotnicy ubiorą się w najlepsze swoja 
ubrania i pójdą na Newski prospekt. Wojskiem 
się odstraszyć nie dadzą, a do cara wyślą depu- 
tację, która mu przedłoży wszystkie skargi na 
niesumienność fabrykantów i przedstawicieli 
rządn. nę 

Policja pod dyrekcją Kleigelsa wobec takiej 
masowej demonstracji zapełnie straciła głowę i nie 
wiedziała co począć, komendanci poszczególnych 
oddziałów wojsk nie chcieli żołnieraom wydać 
rozkazu uderzenia na tłum. Powoli tłum się za- 
egs? rozchodzić, do pracy jednakowoż powrócili 
tylko najbiedniejsi. Inni nie chcą powrócić, do- 
póki stosunki uregalowane nie będą. Policja tym- 
czasem przygotowuje jak nejrozleglejsze Środki 
ostrożności, aby cars. który w końzu tego mie 
siąca odbędzie tryumfalny wjazd do Petersburga, 
uchronić od wszelkich nieprzyjemności. 


* xi * 

Aserykańska izba posłów załatwiła się 
wreszcie ze sprawą immigracji, gdyż po dwa- 
dniowych debatach 196 głosami przeciw 26 
przyjęła bil immigcaczjny Me Calla i bil Cor: 
lissa jako poprawkę do niego. Bil opiewa, że 
wszyscy immigranci męskiego rodzaju w wieku 
od 16 do 60 lat (z wyjątkiem ojców takich lu- 
dzi, którzy jaż mieszkają w Stanach Zjednoczo- 
nych) muszą umieć, w jakimbądź języku, czytać 
i pisać; kto tego nie umie, zostanie wysłany z 
powrotem do starego kraju. Poprawka Corlissa 
żąda, aby wykluczono robotników, przybywsją- 
cych rok rocznie na robotę, a nie osiedlających 
się tu na stałe; dalej unieważnia wszelkie 
kontrakty na roboty zawarte z cudzoziemcami. 

Poseł Wilson przemawiał za radykalnymi 
środkami ku ograniczeniu immigracji, poseł 
Danford (rep. z Ohio) popierał bil Stonego, żą- 
dający, aby każdy immigrant posiadał świa- 
dectwo konsularne. Poseł Bartholdt był ostatnim 
mówcą. Popierając bil Me Calla, protestował 
przeciw twierdzeniom natiwistów, jakoby we 
więsieniach i domach ubogich było 50 procent 
obcokrajowców (immigrantów) Według staty- 
styki censusowej we więzieniach przypada tylko 
37 procent na ludność immigrowaną a w domach 
ubogich 13 procent. 

O 4. godzinie przystąpiono do głosowania, 
najpierw nad poprawką Corlissa do bila Me 
Calla ; przyjęto ją 121 głosami przeciw 45. 
Bil posła Stone odrzacono 131 głosami przeciw 
25, poczem bil Me Calla przyjęto 196 głosami 
przeciw 26. Poseł Fitzgerald (dem z Mass) żą- 
dał imiennego głosowania, lecz wniosek nie 
przeszedł. 
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emigracji galicyjskiej. Najwiecej bowiem analfa- 
betów emigrowało z Galicji; 
powyższych bilów, 
jest zamkniętą ; 
Europy. 


droga dla tych analfabetów 
będą zwracani napowrót 
* z x 

W parlamencie francuskim wywołała na po- 
siedzeniu wielkie wrażenie mowa deputowanego 
hr. de Mun, który żądał zwołania ze strony 
rządu francuskiego międzynarodowego kongresu, 
w sprawie polepszenia doli warstw robotniczych. 
Mówca uważa międzynarodową konferencję 
w sprawie robotniczej, zwołaną przez cesarza 
niemieckiego w Berlinie, za nająłówniejszy wy- 
padek bieżącego wieku. ŹGyczyłbym sobie — po- 
wiada mówca — żeby Francja na nowo myśl 
tę podjęła, nim zwoła narody świata do swej 
stolicy dla podziwiania jej kulturnego i ekono- 
micznego rozwoju, aby je zjednoczyć w stara- 
niach o wymierzenie sprawiedliwości warstwom 
robotniczym. Nie wierzę w formalną i bezpośre- 
dnią skuteczność tych międzynarodowych poro- 
zumień, wierzę jednak wich wysoką skuteczność 
moralną. Sądzę, że zetknięcie sę mężów, którzy 
wprawdzie należą do narodów rywalizujących 
z sobą, ale którzy starać się będą 0 zagojenie 
ran wojny przemysłowej. obfite przyniesie owoce 
i że w skutkach swoich wywoła elementarny 
prąd, który ujawni się we wszystkich krajach 
w ustawach i ursądzeniach, mających na celu po- 
lepszenie doli robotniczej. Chciałbym, żeby Fran- 
cja zdobyła sobie sławę, przynależną jej genju- 
szowi i żeby jak Goethe, który nmieraiąg zawo- 
łał: „więcej światła |“ Francja zawezwała ludz- 
kość do wypełniania więcej sprawiedliwości i 
ludzkości. 

Powyższe piękne słowa wywołały ogromny 
entuzjazm na prawicy i w centrum izby. 


Komu na tem zależy? 


Dnia 14. maja r. b. w nr. 1384 Dziemnita 
Polskiego przytoczyliśmy w dosłownem brzmie- 
niu artykał St. Pieticrsburgskich Wiedomostiej 
p. t. „Szawle, Szawle, czemu mnie prześladu- 
jesz?“ tyczący się prześladowania krzyżów 
rzymsko katolickich na Litwie i Amudzi przez 
władzę rosyjską, dzisiaj zaś przychodzi nam 
przytoczyć pendant do tego artykułan, niejako 
dalszy ciąg jego. 

Jest to list kilku włościan z gubernji miń 
skiej, powiatu siackiego, który podają Sć. Pie- 
tiursburgskija Wiedomosti, a dla zwrócenia wię- 
kszej uwagi drukują go innem pismem, niż aży: 
wanem zwykle. Z tytuła, jaki organ paterburski 
umieścił nad tym listam, i my sko*zysta- 
liśmy. 

List ten brzmi, jak następuje: 

„Dnia dwudziestego listopsda roku poza- 
przeszłego 1894 — isprawnik powiata słu- 
ckiego i- jeden z członków mińskiego urzędu 
gubernjalnego dla spraw włościańskich wazwali 
nas do złożenia przysięgi wiernopoddańczej; my 
zań, odczuwając świętość prsysięgi, chcieliśmy 
złożyć przysięgę, mie za pośredaictwam  swia 
szczennika — (tak lud katolicki nazywa popów 
prawosławnych na Litwie, gdyż wyraz „pop“ 
uważany jest jako pogardliwy i kto go używa 
jest karany. Red ) lecz za pośrednictwem 


księdza, ponieważ urodziliśmy się katolikami i , 


ochrzczeni jestesmy według obrządku kościoła 
rzymsko katolickiego; na nieszczęście nasze pp. 
isprawnik i członek zarządu guberajalnego wzię- 
li nam za złe naszą propozycję i spisali proto- 
kół, jakobyśmy się od przysięgi uchylali. 

My — uchowaj Boże — od przysięgi się 
nie uchylamy, lecz pragniemy jedynie przysię- 
gać za pośrednictwem księdza według obrządku 
rsymsko-katolickiego, — w której to religji u- 
rodzili się nasi dziadowie, pradziadowie i my — 
aby przysięga święcie była dochowaną; myśmy 
i teraz gotowi z pobożneścią i szczeremi myślą 
mi złożyć świętą przysięgę, pozostając wiernymi 
dawnemu nie po- 
się do żadnej winy, 


Karol Nickolls założył protest _ Napróżno. 


| Co było prawem, prawem też musiało pozostać. 


Dobrze; nareszcie zgodził się Niekolls na to i 
uznał wyrok, ale przecież mógł się rozwieść 


ze Bwoją żoną, wszak prawda ? 


dziś po przyjęciu ; 
do | 
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Leją się łay nieszczęśliwych i biednych 
włościan: około cztery tysiące dusz cierpi 
bez kościoła od roku 1564 i do tej pory dzieci 
nasze są niechrzczone, do spowiedzi nie chodzą 
nigdy, a nas prześladują aż do podstaw. Nawet 
dzieci nasze wstępują do słażby wojskowej i 
niechrzczone, nakładają na nas różno kary, 
mówiąc, iż jesteśmy prawosławnymi, a w rze- 
czywistości jesteśmy katolicy; tym sposobem $ 
nasz niedźwiedzicki zarzął gminny niə wydaje | 
nam paszportów; skarżyliśmy się na to mieję- 
dnokrotnie, lecz dotychczas nio otrzymaliśmy 
żadnej odpowiedzi. 

Wiernopoddani 
skiej, powiatu słuckiego, gminy niedźwiedzi- 
ckiej, wsi: Rusinowicze, Mazurki, Smalcniki, 
Żarskie, Talminowicze, Kursznowicze, Ososy i 
Hanczary, podpisują się własnoręcznie: Kazi- 
mierz Grykiel, Kazimierz Junik, Michał Mako- 
wiechi, Jan Skrzycki,* 

nGdy kościół rzymsko katolicki — dodają 
od siebie St. Pieliersburgsk:ja Wiedomosti — w 
waloe z innemi wyznaniami w celach propa- 
gandy ucieka się do niedozwolonych Środków 
jezaiekich, prasa nasza bardzo rzadko nie ko- 
rzysta ze sposobności, wyrazić się o tem uje- 
mnie i ostro. Tem większym jest obowiązek 
publicystów rosyjskich, nie przemilczać takich 
bolesnych faktów, jak przytoczony powyżej.” 

Prosimy przeczytać Moskowskija Wiedomo- 
sti lab Wilenskij Wieatnik. Ten lud, brany w 
w obronę przez St, Pietiersburgskija Wisdomo- 
sti -—- to tylko... buntownicy! 


włościanie gabernii m'ń- 


Ruska arystokracj a. 


Jedną z najcharakterystyczniejszych cech 
prawie wszystkich stronnictw ruskich jest to, iż 
nie lubią, aby im mówiono prawdę. Dzięki temu 
organa tych stronnictw, począwszy od romańcza- 
kowskiego Dila, a skończywszy na moskalofii- 
skim Hałyczaninie, przyzwyczaiły się z regały, 
wyszukiwać przyczyny wszystkich ujemnych obja- 
wów, zaznaczających się wśród społeczeństwa 
ruskiego, wszędzie, byle nic tam, gdzie one tkwią 
istotnie. Ztąd pochodzi stara, uświęcona długo- 


' letnią tradycją m:toda, zwalania wszystkiego 
| złego na barki Polaków, ztąd zwyczaj czynienia 


ich odpowiedzialnymi za każdy dyssonans, za 
każde niepowodzenie sprawy ruskiej. 
wyjątek pod tym względem stanowi czerniowiecka 
Bukowyna, organ partji ugodowej p. Barwińskie 
go, która ma cywilną odwagą powiedzieć od 
czasu do czasa społeczeństwu raskiamu, ża je- 
żeli panuje wśród niego obskarantyzm i cierano- 
ta, jeżeli nie dorasta ono jeszcze do poziomu za- 
chodniej cywilizacji, jeżeli jego polityczne suk- 
cesy są Śmiesznie małe, a cały nadęty i po 
arlenińska komiczny sposób prowadzenia spraw 
publicznych, mie pozwala głównych działaczy 


: jego traktować sorjo — to wina tego leży nie 


gdzieindziej, tylko w łonie sam=go raskiego spo- 
łeczeństwa. 

Ž> taktyka Bukowyny jest bardz» niewy- 
godną dla prowodyrów romańczukowskiego po- 
kroju, gdyż wobec całego ogóła raskiegozdziera 
maskę obłady z tych panów i prostuje wpajane 
przez nich konsekwentnie od tyla lat przekonanie, 
że Polacy są dla norm .laego rozwoja Rusi kulą 
u nogi, to łatwo zrozumiała. Niemniej jednak 
wśród ludzi bazstronnych, brzydzących się fał- 
szem i małodusznością, taktyka Buk. musi sobie 
zjednać szczery poklask i uznanie, a powodzenie 
jej i zwycięstwo będzie dla społeczeństwa ruskie- 
go probierzem powolnego odradzania się. W je- 


; dnym z ostatnich namerów bukowińskiego or- 
` ganu znajdujemy ciekawe uwagi na temat „ra- 


skiej arystokracji*, które zasłagują nz to, ażeby 
poznać z niemi czytelników naszych bodaj w naj- 


„ważniejszych wyjątkach. Porównując siebie z in- 


nymi narodami, pisze Buk., chełpimy się nieraz, 
iż inteligencja nasza jest czysto demokratyczną 
i przychylaą ludowi. Tymczasem — czy nie 
chcemy tego widzieć, czy też tak przyjemnie 
nam siebie samych ckłamywać — dość, że każdy 


Jedyny ! 


inteligencji, ale nawet wśród bogatszych chłopów 
i drobnomieszczan mnóstwo arystokratów, którzy 
swoją wątpliwą zresztą „wyższość“ dają odczn- 
wać na każdym kroku biedniejszym, albo ciemniej- 
szym lądziom. 

Każdy ksiądz lub nanczyciel we wsi mógł 
łatwo przekonać się, że do pożytecznej akcji naj- 
tradniej jest wciągnąć bogaczów. Na Bakowinie 
mamy w niektórych powiatach wśród chłopów 
raskich formalnych Krezusów, posiadających po 
kilkadziesiąt, sto, a nawet więcej tysięcy majątku, 
którzy i sami wszystkiego nie spotrzebują i na 
cęle narodowe nie dadzą złamanego szeląga, po- 


| niaważ nie interesują się zgoła niezem po za obrę- 


bəm swoich celów egoistyczaych. Damai ze 
swych bogactw, są nieprzystępnymi skąpcami, 
idącymi tylko na lep honorów, ale trzymającymi 
sią z rezerwą wszędzie, gdzie się rozchodzi o ja- 
jąś ofiarę publiczną. Wielkich panów w surdu- 
tach nie mamy wprawdzie, ale i nasi panowie 
w opończach mogliby przyczynić się do narodo- 
wego rozwoju tak sam), jak przyczyniają się 
majętni ludzie innych narodowości. Tymczasem 
inteligentni ruscy arystokraci, to taki gatunek 
ludzi, iż trudno być z niego zadowolonym. A nie 
myślmy, że takich arystokratów nie posiadamy — 
mamy ich bowiem sporo wśród duchowieństwa i 
świeckich klas wykształceńszych. Chęć wyróżnia- 
nia się od chłopa językiem, przyczyniła się w 
wysokim stopniu do rozkwitu moskalofilstwa, 
które jest niczem innem, jak tylko fałszywie po- 
jętym aryastokratyzmem, spoglądaniem na chłopa 
z góry i ochotą naśladowania pańskich obycza- 
jów (czy tylko to? a ruble? Red.) 

Pop arystokrata cieszy się ogromnie, jeżeli 
widzi u siebie p. starostę, lub przynajmniej ja- 
kiego niższego urzędnika. Ale za to z chłopami 
rozmawia u drzwi kancelarji lub w kuchni; na 
młodych księży pochodzenia chłopskiego spo- 
gląda z góry i waha się wydać za jednego z nich 
córkę; bardzo lubi rozmawiać z wielkimi panami 
i „postawić się“ wobec nich od czasu de czasu; 
za to w sskole nikt go nie ujrzy, nauczyciela 
lekceważy i daje mu to odczuwać na każdym 
kroku. W sprawach politycznych udaje ogrom- 
nege znawcę, labi jeździć na rozmaite 
zgromadzenia də wielkich miast, chełpić się 
swoją robotą i obiecywać złote góry patrjoty- 
cznych uczynków, ażsby potem, wróciwszy do 
doma, zupełnie o nich zapomnieć. Dsiwi się, jak 
można wychwalać w gasetach jego sasiada, 
chłopomaaa księdza za to, że we wsi zapro- 
wadził ład i przy wyborach miał różne nieprzy- 
jemności. W rachach i rozmowie lubi używać 
salonowego tonu, ale ponieważ mało go widział, 
więc tworzy səbie swoją osobną estetykę, zwy- 
kle śmieszną. 

Takich raskich arystokratów można Bpotkać 
wielu wśród księży, urzędników itd. Wszyscy 
oni, przyznając się do Rasinów, sądzą, że robią 
im tem łaskę i powieni mieć w zamian za to 
jakieś specjalne przywileje. W mieście nie żyją 
z innemi ruskiemi rodzinami, pomiewaź są dla 
nich sa ordynarne. Nie bywają także w ruskich 
kasynach i stowarzyszeniach. Czasem tylko na 
większy bal przyprowadzają swoje córki, które, 
dopóki młode, mają to przeświadczenie, ża cho- 
ciaż Rasini są „ordynarni*, jednakże można się 
wśród nich wcale nieźle zabawić. Zdaje się, że 
nie przesadziliśimy wcale w przedstawieniu syl- 
wetki „ruskiego arystokraty“. Przyglądając się 
ludziom, można takich „panów“ ruskich spotkać 
nie mało — i cieszyć się wypada, że nasz na- 
ród, chociaż biedny, ma także swoją „arystokra- 
cję”. Wprawdzie nie jest ona taką, jak śp. Le- 
on Sapieha, który dbał w jarosławszczyźnie 
szczerze i o ruskich chłopów, ale zawsze to „ary- 
stokraci*. Być może, że w nas, prostych Rausi- 
nach, są jakieś właściwości, odpychające tych 
panów z delikatnym smakiem, ale fakt faktem, 
iż zwykle trzymają się oni zdaleka od luda... 
Tyle Bukowyna. A teraz niechaj borytele x pod 
sztandaru pp. Romańcznków, Oleśniekich itd. 
itd. ndersą się w pierś i powiedzą: Czy ten in- 
teresujący typ Rusina arystokraty jest także pło- 
dem polskiej intrygi ? 


Echa katastrofy w Moskwie. ~ 


Do Dz. Poznańskiego donoszą z Warszawy: 
Panowanie Aleksandra III wywarło jeden rze- 
czywisty, niezaprzeczony wpływ na usposobienie 
naroda rosyjskiego: podbiło jego pychę zbiorową 
wobec Fuaropy wyżej jeszcze, niż przedtem 
Obecna koronacja pychę tą zamienia w szał, 


Widok całej Earopy i Azji, składających koro: „ 


nowanemu hołdy choćby tylko uznaniem potęgi, 
a nie wyznaniem uległości bądące, npoił ta ma- 
By, a oświecone bardziej jeszcze, niż ciemne. — 

, W oświeconych właśnie najokropniejsza lęgnie 

i się ciemnota. Osoby przyjeżdżające z Rosji słów = 

| nie zaajdają na określenie najnowszej fazy samo- 
wiedzy rosyjskiej. Poczucie wielkości jest tak 
powszechnem, że mu już bibuła pablicystyczna 
nie wystarcza: żywem słowem, przy najbłahszej 
sposobności, dniem czy nocą, w prywatnym do- 
mn czy w miejsca publicznem objawiać się mu- 
si, bo mogłoby pierś rozsadzić. 

Na ulicach, w gospodach, w salonach, w wa- 
gonach kolei żelaznej, w poczekalniach, w hcte- 
lach, jedząc czy pijąc, „patrjoci* wszczynają 
głośne rozmowy, miewają formalne wykłady o 
potędze i przeznaczeniu wszechświatowem Rosji, 
świętości i wielkości caratu, nieachronnem, ko- 
niecznem rozprawieniu się z „tą“ Europą. Nawet 
katastrofa na polu Chodyńskiem, zamiast obudzić 
litość, żal lub gorycz, do pewnego stopnia wywołać 
wstyd i przygnębienie, rozdmucbnie w tych umy - 
słach nową tylko, potężniejszą pychą. Smierć, 
zatłoczenie się całych tysięcy w takiej okoliczno- 
ści, jak koronacja cara, w sercach „patrjotów* 
wywołuje szczerą radość i radości tej dumę. Prąd 
ten nie zatrzymuje sią na granicach ziemi ro- 
syjskiej. 

W przeszłym tygodniu jeden z takich na- 
tchnionych dał się słyszeć publicznie na dworcu 
kolejowym w Białymstoka. W szczelnie zapeł- 
nionej sali do inżyniera z koroną akademicką na 
piersiach a młotkami na czapce zbliżył się zna- 
jomy ma oficer. Po przywitaniu się zaczęli mó- 
wić — o czemżeby ? o Moskwie. Inżynier wła- 
śnie z niej wracał, upojony uroczystościami. 
Oficer, młody jeszcze chłopiec, wyrwał się nis- 
rozważnie z okrzykiem: 

„Ale co za dzikość ladu na Chodynce! * 

Patrjotę gniew w górę podrzacił: podniósł 
się namiętnie, aderzył pięścią w stół i huknął: 

„Gdzie dzikość, jaka dzikość ” Wypadsk 
radosny, wielki, wiekopomny. Lud rosyjski poka- 
zał wszystkim „tym“ Niemcom, Aastrjakom i 
wszem wrogom Rosji, jak za cara swego um:e- 
rat umie. Niechżeż teraz wiedzą, z kim mają do 
czynienia. A jak t» setki tysięcy na Chodynce 
gotowe były umrzeć, tak i miljony na obszarze 
wielkiej naszej ojczyzny dadzą się za cara zaira- 
tować, Earopa powinna o tem wiedzieć. To była 
wielka manifestacja! Niepotrzebnie zupełnie po- 
licja zmniejsza liczbę ofiar. Nie, niechaj ich bę 
dzie jak najwięcej. Powiedziałem to im samym: 
niech mówią prawdę. Nie pojmuję zkąd te jakieś 
smutki, ta jakaś wstydliwość. Owszem, było 
trzy tysiące siedmset zaduszonych 
izdeptanych: ogłośmy, że tyle, a nie mniej, 
zginęło dla cara. W tem wielkość i sława naszej 
ojczyzny. 

Oficer zamilkł jak trusia: apostoł mógł go 
zadenuncjować, a apostolstwo odbywało się pu- 
blicznie. Żandarmerja kolejowa nie usiłowała na- 
wet powściągnąć rozpasanego języka. Zebrani, 
w przeważnej liczbie Polacy, usłyszeli ciekawą 
prelekcją o charakterze patrjotyzmu rosyjskiego, 
a nauka taka, dla niejednego potrzebna, dla 
wielu straconą nie będzie. 


o 
Kozak Dmitrow. 
(Z pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 
Sadyka baszy.) 

W dsień przegląda wojsk przed wielkim 
księciem Michałem Pawłowiczem w Bardyczowie, 
na placu przed ratuszam była naznaczona parada ; 
na paradzie, w celu utrzymania porządku, znaj- 
dowało się pół sotni kozaków pod komendą 
Dmitrowa. Wielki książę niezadowolony z obecno- 
bci kozaków przed końcem parady krzyknął: 


ONE O O a JADA A 


świecie, ludzie znajdowali ją w wysokim stopniu | nic pan nie wiesz o tej dziewczynie? Prywatnie, 


komiczną i wesołą. 
Biedny Ben | 


ROZDZIAŁ FIĄTY, 


rozumie się. 
Nie — odparł Niekolls. 


— W takim razio, proszę, poczekaj pan 
chwileczkę. 


w roku 1877. Od stycznia 1895 robotnica w 
warsztatach Niagara Power Company. W gru- 
dnia tego samego rokn awansowana na nadzor- 
czynię“. 
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(Ciąg dalszy). 


Hum, rzeczywiście przykry wypadek, W ka- 
żdym razie zawezwanie miss Cissie Wrings, blu: 
bnej msłżonki mr Karola Ben Nickollsa, było 
nagląco wskazanem. 

Miss Cissie przybyła. Piękniejsza niż kiedy- 
kolwiek, a oczy, spojrzenie, głos... słowem, Bę- 
dzia z Jamestown, mr. Frederic White, po otrzy- 
maniu od miss Wripgs, którą przesłachiwał 
w oztery oczy, pożądanych wyjaśnień, uznał za 
dobre, pomimo dziwaczności całego wypadku, wo- 
dług najgłębszego przekonania i sumienia, ska- 
sa mr. Karola Ben Nickollsa na zapłacenie 
wszystkich przez zaślab:oną mu żonę porobio- 
nych długów, a prsytem orzec wyraźnie, że 
wskntek nieszczęśliwego zbiegu okoliczności 
w istocie Karol Ben Nickolls jest mężem miss 
Giszie Wrings, ta jednakowoż woale nie jest jego 
żonę. 


BEE w O YZ ŻA A 


mr. Nickollsa, jak to wynika jasno i dokładnie 
z wyroku wydanego w tym a w tym dniu. Je- 
żeli zatem — co jest rzeczą stwierdzoną — nie 
jest żoną mr. Nickollsa, to zaiste przecież nie 
może być z nim rozwiedzioną. 


A ponieważ miss Cissie przemawiała sama 
w obronie swej własnej sprawy, a pomagały jej 
znowu w tem jej oczy i spojrzenia, i ponieważ 
i tym razem udzielała sędziemu w cztery oczy 
wyjaśnień, przeto wyrok wypadł znowu na jej 
korzyść. 


Nickolls był pobity na wszystkich punktach. 
Mógł wprawdzie jeszcze raz protestować prze- 
ciwko pierwszemu wyrokowi, ale była to czysta 
chełpliwość tylko, gdyż przecież sam wyrok ten 
uznał. Pozostał zatem status quo. 

Miss Cissie pozostała nadal jego żoną, 
bądąc nią jednakże. 


Oto cała historja i jak to zwykle bywa na 


nie 
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mianowic'e coś tęsknego, marzycielskiego powie- 
działbym nawet, gdyby to nie było Śmiesznem. 

Nickolls wszedł zatem. 

— Proszę, Niekolls, siadaj pan na chwilę — 
rzekł Crookes — mam z panam do pomówienia. 
W sali nr. 2 mass pan tam dziewczynę, hm .. 
jakże się ona nazywa?.. Jane Raleigh, prawda | 
Co pan wiesz o tej dziewczynie ? 

Nickolls sięgnął do bocznej kieszeni surdu- 
ta, wyciągnął z niej gruby notes, otworzył go 
i zaczął czytać: 

„Jane Raleigh, nadzorczyni, oddział drugi, 
od 1. grudnia 1895 roku. Wstąpiła, warsztaty, 
1. styczeń 1895 r. Pilna, Chętna. Piętnaście 
dolarów.“ 

Była to mianowicie płaca tygodniowa. Wię- 
cej w książeczce nic nie było. 

— Czy to wszystko ? 

— Wszystko, 

— Hm — mrnknął Crookes — a więcej 
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re dochodziły jego usza z ukrytego w ścianie 
lejka głosowego. 

Kto był Will Rodgers ? 

Człowiek, który mógł wszystko, wiedział 
wszystko, robił wszystko, znał każdego. Słynny 
właściciel największego biura wywiadowczego, 
pośredniczącego i tajnej ajencji policji prywatnej 
w Brftxlo. 

— Czy nie byłbyś pan łaskaw udzielić mi 
wiadomości o niejakiej Jane Raleigh ? 

— Natychmiast. 


Mister Rodgers połączył sią telefonem z kan- 
torem, znajdującym się na dole. 

— Jane Raleigh | — zawołał. 

Po upływie dwóch minut, podczas których 
James Crookes i mr. Karol Bən Niekolls sie- 
dzieli naprzeciwko siebie w milezeniu, przyszła 
informacja. 

„Jane Raleigh, córka Fryderyka Duffa 
Bsleigh'a i Marji Connoghan Raleigh ; nrodsona 


I mr. Rodgers, człowiek nie w ciemię bity, 
zapytał się na stacji centralucj, z kim jest po- 
łączony. Dopiero otrzymawszy odpowiedź, po 
lecił pomocnikowi na dole, aby odczytał 
uwagi. 

Mój Boże, czego tam nieraz w takiej „uwa- 
dzo“ n'e było! Rzeczy, które... La:cz o tem po- 
mówimy innym razem. 

Clerk — pomocnik — zaczął czytać, a mr. 
Crookes chwytał każde słowo, jakby ono było 
objawieniem, 

„Płaci z zarobku długi pozostałe po zmar- 
łym ojcu. Utrzymuje matkę. Wesoły, zadowo- 
lony charakter. Przyzwoita". | 
Czy to wszystko? — zapytał Crookes. 

— Dodatek, dzisiejszy — dał się słyszeć 
głos. — Dnia 15. kwietnia 1396 roka zaręczyła 
się z Ralfem Doughby. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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— Kozacy — precz! 

Kozacy, przybyli do Berdyczowa na prse- 
gląd, rozmieszczeni byli na kwaterach po jedne- 
mu i po dwóch. Dmitrow wyjechał na środek 
placu, podniósł się w strzemionach i zakomen- 
derował : 

— Kozacy, 
marsz! 

Kozacy z miejsca rozpierzchli się po domach 
en carrière, każdy w swoją stronę, rozganiając 
przestraszonych żydów i inny lud boży. Po- 
wstało zamięszanie i popłoch ; zapytany o prsy- 
czynę, odpowiedział Dmitrow : 

— Powtórzyłem komendę 
wysokości | 

Następnego dania D,nitrow s plutonem ko- 
zaków eskortował wielkiego księcia, który jechał 
pocztowymi końmi s Berdyczowa do Żytomierza ; 
na każdej trzeciej wiorście stały na zmianę pla 
tony kozackie z oficerami, aby pędzić za kola- 
ską wielkiego księcia, która gnała co sił star- 
czyło. Drmuitrow miał gniadego konia, słynnego 
nietylko w gwardji, ale nad całym Donem. 
Wielki książę słyszał o koniu, a na oficera 
zwróził uwsgę poprzedniego dnia na paradzie. 
Uśmiechając się, Michał Pawłowicz zapytał 
Dmitrowa, czy jest w stanie towarzyszyć ma na 
swoim konia do Kodni — dwadzieścia cztery 
wiorsty. i 

W odpowiedzi na te słowa, Dmitrow popę- 
dził razem z kolaską; plutony się zmieniały, 
a on pędził na swym konia; w Kodni wjechał 
na podwórze, przeskoczy wszy przez płot; pod- 
biegł do ganku, osadził konia na miejscu, 
zeskoczył z niego i poklepał go po szyi; koń 
odpowiedział ma wesołem rżeniem, taki rzeżki, 
ni zmęczony, gotów znowu do drogi. 

Wielki książę jadł śniadanie w Kodai; sza- 
prosiwszy do stoła Dmitrowa, zapytał go, czyby 
nie sprzedał swego konia i za ile ? 

Dmitrow odparł: ' 

— Niech służy waszej wysokości, ale nie 
za pieniędze ; nie sprzedam go i za pół carstwa. 

— A za całe? 

— To inna rzecz. Byłbym wtedy w tem 
carstwie carem i panem mego konia. 

Wielki książę uśmiechnął się. 

— Zach kozak, prawdziwy Doniec — rzekł 
i wkrótce awansował Dmitrowa na rotmistrza. 

Na wesela Teresy Morgulecównej, która 
brała ślab w Kodni, był obecnym również 
Dmitrow. Młodziutka, newielkiego  warosta, 
szczupła i piękna panna przypadła do smaka 
kozakowi — pokręciwszy jadnak wąsa i kiwając 
głową, mówił do swoich przy acół na ucho: 

— Czarnjąca, ale dla naszego brata kozaka, 
nie godzi się... iT 

Słowa te doszły do Błędowskiego, dymisjo- 
nowanego pułkownika wojsk polskich, żonatego 
s Działyńską z Trojanowa. Natychmiast poprosił 
wszystkich jenarałów i znaczniejszych obywateli 
do oddzielnego pokoju i zaproponował toast za 
największego bohatera w świecie, z którym nie 
może się równać nikt s obecnych. Wielu sądziło, 
że wygłosi toast na cześć Dybicza, Paskiewicsa 
lab fuldmarszałka Cładowicza, lub nieboszczyka 
Napoleona I, Błędowski jednak oświadczył, ża 
każdy z nich mógłby być bohaterem, gd, by go 
takim stworzyła natura—i wygłosił toast na cześć 
Dmitrowa. Szampan się zapienił, wszyscy pili 
na cześć Dmitrowa, godząc się na to, że do ta- 


precs, po domach, galopem, 


jego cesarskiej 


_ kiego ezynu nie są sdolni. 


Żylśmy z gwardyjcami bardso po przyja- 
cielska, w szczegó ności s dońskimi kozakami. 
Od nich dowiedzieliśmy się szczegółów o korona- 
cji, o wykrytym spiska, mundurach, lampasach, 
w ogóle przyniośli nam mnóstwo nowinek dwor- 
skich i politycznych, pokazywali nam gazety 
niemieckie, w których o tem pisano, i które 
otrsymywali oficerowie gwardyjscy w wielkiej 
ilości, równie jak francuskie i angielskie. Oficero- 
wie aprowadzali także i wiele rosyjskich wyda- 
wnictw, w liczbie których najwięcej zajmującemi 
były Bibljoteka do czytania i Russkij Inwalid; 
dzięki im i my zaznajomiliśmy się z temi wy- 
dawnictwami. Przytem ofcerowie posiadali nie- 


* wielkie, ale doskonale złożone bibljoteki z ksią- 


żek z dziedziny nauk politycznych i wojskowych 
w różnych językach, które to książki x chęcią 
dawali nam do czytania. Gwardyjscy oficerowie 
byli bardzo pracowici i żądni wiadomości, bar- 
dzo ‘chętnie czytywali nasze książki; rzadko 
który s nich nie znał języka polskiego. Zblika- 
liśmy się nimi na pola literatury, nauki a na- 
wet polityki, ale mie tworzyliśmy żadnych sto- 
warzyszeń. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy © fundacji Imlenia Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarjusz lwowski. 
Sobota 20. czerwca. 
Teatr letni: „Honor.“ Początek o gods. 7'/, 


wieczorem. 


BEZ WYJŚCIA. 


(Ciąg dalszy.) 

Ksiądz słuchał awsżnie z rękami złożonemi 
na kolanach, ale mie śmiał podnieść ocza na 
Maksa. Marja Anna zdawała się nie słyszeć roz- 
mowy. Stojąc przy oknie otwartem przypatry- 
wała się warzywnemu ogrodowi skąpanemu w 
krwawych promieniach zachodzącego słońca Sam 
Tuba Miram pielęgnował swój ogródek z nie- 
zwykłą pieczołowitością, bo słażąca jego była 
za starą, aby uprawiać grządki  Szpaler drzew 
owocowych ciągnął się pod ścianą w równej 
geometrycznej linji, a dojrzewające gruszki i 
brzoskwinie rozsiewały przyjemny zapach Szczep 
winny, ogałacający się powoli z opadających 
żółtych liši, uginał się pəd oiężarem ciężkich, 
złocistych gron. Z drugiej strony mara docho- 
dziły głosy wiesaiaków, rozmawiających po przez 
płoty swoich zagród o pogodzie i długo się prze- 
ciągającej suszy jesiennej. Wieczór powoli za- 
padał cichy na ten kącik wiejskiego życia. Niebo 
było tak czyste, błękit jego tak łagodny, że zda- 
wało się, iż w tej ciszy wieczornej unosi się | 
genjusz pokoja, przynoszący rgodę, uśmierzający 
wszalkie ladzkie kłótnie i niesnaski, odsłaniając ! 


Kalendarz. Sobota (20.): Sylwerjusza. Wschód | 


ełońca o godzinie 4 minut 5, sachód o gsdzinie 
7. minut 58. 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły 
(rogacze), dzikie gęsi i dzikie kaczki. 

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło- 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, Szczupaki 
i raki (samca) 16 om. długości, lipienie, głowacice, 
świnki, wyrozuby, czopy, sandacze. 

Rsktorem uniwersytetu lwowskiego 
wczoraj dr. teologji ks. Józefa Komarnickiego, 
cnego dziekana wydziału teologicznego. 

Mianswania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 


wybrano 
obe 


zamianował kancelistami dla prowadzenia ksiąg grun- 


towych: Marjana Alfreda Łukowskiego w Dębicy, 
Józefa Bandotę w Dąbrowej i Walerego Jaklicza w 
Leżajsku. 


Sekcja szkolna wiecu katolickiego ułożyła już 


referaty, które przyjdą pod dyskusję drugiego i trze- 
ciego dnia zjazdu. Referatów tych jest sześć, a mia- 
nowicie: 1. „O szkole wyznaniowej“, ref. ks. prałat 
Jan Gnatowski, korref. prof. dr. Bolesław Mańkowski ; 
2. „Nauka religii w szkołach“, ref. dyr. Mieczysław 
Baranowski; 3. „Praktyki religijne w szkołach“ ks. 
dr. prof. Alojzy Jvugan : 4. „Wpływy, działające na 
młodzież po za szkołą“, prof. Mieczysław Jamrógie- 
wiez; 5. „O książkach szkolnych*, ref. ks. dr. Ale- 
ksander Pechnik; 6. „Udział młodzieży akademickiej 
w życiu katolickim“, ref. Adam Rylski. Spis ten świad- 
czy, jak wszechs ronnie i wyczerpująco ogarnęła sekcja 
szkolna wszystkie kwestje, mające związek ze szkol- 
nietwem. 

IV posiedzenie plenaine lwowskiej izby han- 
dlowej i przemysłowej, odbędzie się w poniedziałek, 
22. bm. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń 
izby. (Plae Halieki 1. 10). 

Normalny ruch pocągów osobowych bez 
przesiadania się, jako też i pociągów towarowych na 
szlaku Sambor-Chyrów, szostauie podjęty pociągiem 
Nr. 1216 dnia 19. b. m. 


Egzamlna dojrzałości w gimnazjum w Rse- 
szowie odbywały się od dnia 26. maja do 4. czerwca, 
pod przewodnictwem p. Emanuela Dworskiego, kra- 
jowego inspektora szkół średnich. Do egzaminu 
przystąpiło trzydziestu ośmiu uczniów publicznych, 
ezterech eksternistów. Świadectwo dojrzałości otrzy- 
mali: Bargiel Józef, Birbaum Herszko, Buirymowicz 
Seweryn, Dunkelblau Samuel, Fa ber Leizor, Huber 
Rudolf, Jacek Kazimierz, Jaekl Władysław, Kahane 
Ez:chiel, Kania Aotoni, Konopka Jan, Krzyś Wła- 
dysław, Lis Mieczysław, Łaskawski Ignacy, Piasecki 
Kazimierz, Rachniowski Jakób, Rząsa Józef, Siciński 
Bronisław, Siiber Joachim (s odznaczeniem), Sokalski 
Franciszek, Tnumem Izrael, Tokarz Ludwik (z od- 
znaczeniem), Twaróg Leon, Wachtel Filip, Wajda 
Franciszek, Woliński Stanisław. Jednego reprobo- 
wano na rok, jednego bez terminu, dziesięciu prze- 
znaczono do egzaminu popraw czego. 

Z eksternistów otrzymał świadectwo dojrzałości : 
Bırabach Bronisław, jelnego przeznaczono do egza- 
miuu poprawczego, jednego reprobowano na rok, 
jednego bez terminu. 

Młodzi emigranci. Ż Brzeżan donoszą nam, że 
dwaj studenci gimnazjalni, Karol Florer i Hilary 


Obrocki, umknęli przed tygodniem z domu rodzi- 
cielskiego prawdopodobnie z zamiarem udania się 
do Ameryki. 


W adomości djecezjalne. Djecezja przemyska: 
Instytuowany na probostwo w Przeczycy ksiądz St 
Konopacki, wikary w Kołaczycach. — Przeniesieni : 
ksiądz K. Kochmański, administrator w Przeczycy 
do Górna jako wikarjusz i ksiądz F.. M.łek, wika- 
rjusz s Sieniawy do Kołacz:ce. 

Djecezja tarnowska:  Przeniesieni : ksiąd4 Mar- 
cin Żaczek z Zyblitowskiej Góry do Mszany Dolnej 
i ksiątz Franciszek Wojtanowski z Mszany Dolnej 
do Łącka 

Z Rozwadowa. donoszą nam 18 b. m.: W dwu- 
setną rocznicę śmierci nieśmiertelnej pamięci króla 
Juna II Sobieskiego, w asystencji duchowieństwa 
Gelebrował żałobne nabożeństwo będący tu na wizycie 
O. Florjan, prowincjał 0O. Kapucynów, jako repre- 
zeutant całego zakonu 00. Kapucynów polskich, 
których przed dwustu laty Jan III. sprowadził do 
Polski i którym pierwszy klasztor jako votum Chri- 
sto Triumphatori po powrocie z pod Wiednia w 
Warszawie wybudował i p siudanie oddał, 


Trzynasto-letni mordarca. Z Kłajpedy donc- 
8:4: Zoszłej soboty trzynasto-letni chłopak Gengela 
podczas panzy w szkole zamordował pchięciem noża 
kolegę swego Aleksa. Obaj pokłócili się przed szkołą. 
Kłótnia przybrała bardze ostry charakter, ale kres 
jej położył nauczyciel, który wszedł do klasy. Ze 
słowami: „Czekaj na pauzie ja cię zakłuję*, odszedł 
Gengels do Aleksa i usiadł na swojem miejscu. 
Podczas pauzy, gdy nauczyciel opuścił klasę, Gangels 
znów przy-koczył do swego kolegi i na nowo roz- 
począł z nim kłótnię, podczas której wyjął z kie- 
szeni nóż i pchnął Aleksa tak nieszczęśliwie w 
piersi, iż tenże zraniony w serce padł trupem na 
miejscu. Młodego zbrodniarza aresztowano. 

Z Jarosławia donoszą nam 18. czerwca r. b : 
Z braku ciekawszych wiadomości, podaję wam, co 
można podać i co należy do nowin Jurosławia. 

Po kilkunasta przedstawieniach „der deutsch- 
jiidischen Operetten- Gesellschaft unter Direction 
Tannenzapf, mit Mitwirkung des americanischen 
Ar'isten Jucob Silbert*, doczekaliśmy się wreszcie 


, wśród zapadających nocnych cieni rąbek niewi- 


docznego jeszcze szczęścia. 

Zdsiwiony długiem milczeniem księdza Maks 
powtórzył : 

— Nie odpowiadacie mi księże proboszcza ? 

— Wtenczas ksiądz rzekł nagle głosem oi- 
chym i drżącym: 

— Nie, moje dziecko, moje drogie dziecko, 
nie mogę odpowiedzieć, bo serce moje przepeł- 
nione jest smatkiem i goryczą... Nie spodziewa- 
łem się nigdy, że na moje stare lata doczekam 
się tak wielkiej boleści i doprawdy nie zasłuży- 
łem na nią.. Kochałem cię przecież bardzo, 
Maksie, i od lat trzydziesta nie jedną szczęśliwą 
chwilę tobie zawdzięczam. Myślałem, że masz 
dla mnie troohę synowskiego przywiązania, w za- 


mian za przyjażń wielką, ejcowską, którą ci 
zawsze okazywałem.. Omyliłem się... Dziecię 
moje wybrane mie kocha mnie i nie kochało 


mnie nigdy. 

Maks rzucił się ka n'emu. 

— O, mój przyjacielu, mój ojcze, co mówisz ! 

Ksiądz stał nierachomie, nie dotykając rąk, 
ku niemu wyciągniętych. Na twarzy jego o ry- 
sach ostrych malowała się uroczysta powaga 
Nie kłamał, mówiąc o swojem cierpienia, bo 
giyby nawet był milczał, to usta jago ne"wowo 
zaciśnięte, ma których tylko siła woli i myśl o 
Bogu ukrzyżowanym  wstrzymywały łkania, 
zdradzały ból wewnętrzny. 

Iastynktownie Marja-Anna przybliżyła się 
do rozmawiających. 

— Mówię, Maksie, że myślisz o śmierci... 


„kochanego @ucia“ ze Lwowa, który urządził 
nam wieczór humorystyczny, składający się z mono- 
logów, które wypadły bez pochlebstw powiedzieć .. 
wybornie! Są to przeważnie typy, tak pod wzglę: 
dem charakterystyki nadzwyczaj podobne i prawdzi= 
we do okazów z życia wziętych, że wiedząc już 
z góry, że to jedna i ta sama osoba je odtwarza, 
wierzyć się abzolntnie temu nie chce. 

Tym sposobem pozbyliśmy się jakiejś biblijnej 
długiej historji, grywanej przez cztery razy w te- 
atrze... w trzydziestu ośmiu obrazach pod tytułem: 
„Opferung Isaaks” i „Sodoma und Gomora“. 

Dodać jeszcze muszę, że przedstawienia te od- 
bywały się systematycznie o godzinie 9. wieczorem, 
a trwały prawie do godziny 1'/, po północy j Ale, 
z „naszy wiary“ lubią sa swoje pieniądze od- 
siedzieć tak sztukę, żeby wystarczyło za zapłacone 
grosze. 

Wracając do „kochanego Gucia* — po- 
wiem, że było dosyć ciekawych spektatorów — a 
uważałem kilku wojskowych panów =z inteligencji, 
którzy tak serdecznie się „rehotali*, że niektórzy 
widzowie, powodowani tak serdecznym śmiechem 
pierwszych, wtórowali im z prawdziwym aplauzem. 
Gości było — a i kasa musiała zrobić swoje — bo 
„poczeiwiec* uproszony tu na miejscu (recte 
przycupiony) przez grono wielbicieli jego talentu — 
obiecał w przyszłym tygodniu to jest we wtorek lub 
czwartek przyjechać i dać jeszcze jeden wieczorek 
na dochód tutejszej ochotniczej straży ogniowej. 

To też rokować uależy ochotniczej straży ognio” 
wej dobre rezultaty, bo straż ochotnicza ogniowa jęła 
się roboty — i zwija z rozprzedażą biletów! Może 
i kochani,Liwowianie przyjdą nam w pomoc? Ceny nie 
wysokie —- a straż ochotnicza ogniowa — to insty- 
tucja dobroczynna i cel szlachetny — więc kto ma 
ochotę, jazda nach Jarosław!!! 

W ubiegłym tygodniu przybył tu cały sztab 
jeneralny z księciem Windischgraetrem na czele, 
jeneralnym inspektorem e. i k. armji w miejsce ś. p. 
arcyksięcia Albrechta. 

Gwarno i rojno było tu przez kilka dni — 
prócz ówiczeń wojskowych — urządziła tu wojsko- 
wość na cześć przybyłego suty obiad w kasynie ofi- 
cerskiem, a wieczorem wspaniałą iluminację w przy- 
ległym ogrodzie do kasyna, przystrojonego w zieleń 
i ch>rągiewki dekoracyjne, wypożyczone z magistratu. 

San płynie jak płynął — i ludek nasz spieszy 
ochoczo, ażeby w nurtach rzeki utopić... gerąco! 
To też rankiem i wieczorem trafić można sporo ama- 
torów, udających się do rzecznej kąpieli! 

Pogodę mamy stałą i dosyć gorąca — pożary 
omijają wprawdzie miasto w poczuciu, że mają już 
naczelnika straży ogniowej miejskiej od dnia 1. maja, 
ale za to sąsiednie okolice nie zważają na to. Nie- 
dawno wybuchł pożar w Pełkiniu (na Kruhelu), a 
dnia wczorajszego to jest 17. był większy pożar w 
Radymnie, dokąd jeździła ochotnicza straż ogniowa 
jarosławska z sikawką i pięcioma ludźmi. Spaliły 
się trzy stodoły, jedna stajnia i jedno mieszkanie. 

Nasze miasto przybierze zupełnie inny wygląd, 
skoro tylko ukończoną zostanie restauracja ratusza, 
który stanie o trzech piątrach, (obecnie posiada dwa), 
powiększoną zostanie wieża obserwacyjna, przybędzie 
zegar wieżswy i zostaną, jak mi mówi'no w sekre- 
cie, zaprowadzone... telefony do alarmowania stra- 
ży pożarnej na wypadek ognia!!! 

Tyle słów i t. d... Wasz 
korespondent. 

Katastrofa na parowej kolel linwowaj w Bu- 
dzie. Od naszego korespondenta otrzymujemy nastę- 
pujący opis znanego już wypadku w Budzie, jako 
uzupełnienie poprzednich jego relacyj: „Dziś (17 bm.) 
po g 11. wieczór zdarzyło się wielkie nieszczęście 
na parowej kolei linwowej w Bndzie. Przy przewo- 
żeniu gości, którzy uczestniczyli w recepcji u prezesa 
gabinetu Banffyego, jeden wóz idący z góry rozbił 
się w drzazgi skutkiem gwałtownego zderzenia się 
z dolną zaporą, podczas gdy w tym samym czasie 
wagon idący w górę przez anologiczne zderzenie się 
z górną zaporą, silnie został uszkodzony. Kilka osób 
doznało obrażeń ciała i kontuzyj, dwie zostały ciężko 
pokaleczone .. Gdy wysłannicy polieji, w 10 minut po 
wypadku, przybyli wraz s funkcjonarjuszami ocho- 
tniczej stacji ratunkowej na jego widownię u dołu, 
zastali gromadkę ludzi jęczących, a niektórzy z nich 
krwawili silnie. Służba kolejowa z przerażenia nie 
mogła słowa jednego wydobyć z siebie. Tuż przed 
zaporą leżvł wagon, literalnie na sztuki rozszarpany — 
obraz, jaki się widuje tylko na ilustracjach, przed- 
stawiających zderzenie się dwu pociągów. Stopniowo 
zapanowywał ład jakiś w tym chaosie. Straż ratun- 
kowa zakrzątała się około rannych, przyczem wyszło 
na jaw, że większość ich doznała na szozęście lek- 
kich jeno kontuzyj i zdarcia naskórka. Jvden z nich 
tylko leżał na pół nieprzytomny. Był to wiedeński 
korespondent londyńskiej gazety Daiły Chronicle, 
dr. Jan Horowitz, który doznał silnego wstrząśnienia 
i niezwłocznie przeniesiony został do centralnej stacji 
tow. ratunkowego. Gdy się to wszystko działo na 
dolnej stacji, nadeszła wiadomość z górnej, że i tam 
znajduje się niestety jeden ciężko ranny. Jak się 
później okazało, był to p. Prileszky, sekretarz dworu, 
który sam jeden znajdował się w wagonie, 
do góry i doznał złamania nogi w kosteg. W wago- 
nie, strzaskanym na dole, znajduwał się takżs jeden 
z budapeszteńskich dziennikarzy, dalej A. Sehibst:d, 
nacz. redaktor chrystjańskiej Aftenpo ten. dyrektor 
poczt i telegrufów w Portugalji Era. Madeira Pinto 


stale wam piszący 


cię kochają wspólnikami swojej śmierci, zosta- 
wiając im wieczny wyrzut, że pozwolili ci przy- 
gotować się do niej z takim spokojem, nic nie 
_ podejrzywając. Mówię, że to jest okrucieństwem 
i niewdzięcznością zwracać się do księdza, do 
starca, który cię tak kocha, aby mu podstępnie 
| wydrzeć tajemnice jego miłosiernych pragnień 
i ambicji, obiecując sobie pragnieniom tym gza- 
dość uczynić w ostatniej swojej woli... To sza- 
_ leństwo powtarzam, szaleństwo zbrodnicze, które 
; Sarowo potępiam, przypuszozać, że Bóg i moi 
, biedni przyjmą ten legat krwią twoją obryzgany... 
szaleństwo... szaleństwo... 

— Mój ojcze, przysięgam wam.... 

— Szaleństwo i kłamstwo! — powtarzał 
ksiądz w najwyżssem uniesienia .. — Od miesiąca, 
wszystkie uczynki twojego życia są kłamstwem... 

Hrabia zmieszany, nie wiedząc czy ksiądz 
rzeczywiście odgadł jego zamiar, nie prsy- 
puszczając, aby postanowienie jego mogło mu 
być znane, uspakajał starca czułemi słowami, 
które jedoak pozostawały bez skutku, bo ksiądz 
nie słuchał ich wcale. I nagle idąc za natchnie- 
niem wrodzonej dobroci, która wskazywała ma 
drogę, wiodącą do portu wśród tej burzy uozuć 
ludzkich, zwrócił się do Marji Aany, która sama 
zdawała się bliską śmierci i przyciskając obiema 
rękami serce gwałtownie bijące, patrzyła na nich 
błędnemi oczyma. 

— Anusia, moje drogie dziecko, powiadam 
ci, Maks chce się zabić! 


idącym * 


z Lisbony i p. Clerici z Medjolanu. Wszyscy oni na- 
bawili się jeno, prócz strachu, lekkich obrażeń skóry. 
Dotkliwiej pokaleczony został p. Valero, dziennikarz 
z Medjolanu, któremu drzazgi szkła policzki i czoło 
silnie poraniły. Z wysłanników polskiej prasy nie było 
tu nikogo, wszyscy bowiem w dorożkach opuścili 
byli salony węgierskiego premjera.  Przeprowa- 
dzone niezwłocznie śledztwo sąłowopolicyjne wy- 
kazało, że sprawcą nieszczęścia była wyłącznie służba 
kolejow». Zazwyczaj kursują wagony do g. 10'/, 
wieczór, dziś jednak z uwagi na recepcję u br. 
Bánffyego utrzymywano komunikację do godz. 11. 
Punktualnie o tej godzinie zastanowiono ruch wago- 
nów, poczem maszynista się oddalił, a w domku 
maszynowym pozostał tylko palacz Tapolyi, celem za- 
gaszenia ognia na palenisku i wypróżnienia kotła 
parowego. Reszta personalu służbowego gotowała się 
się również do rozejścia, gdy wtem  usłyszano 
wrzawę na górnej stacji. Żjawiła się tam była gro- 
mudxa osób, domagających się natarczywie przewie- 
zienia. Konduktor tam obecny jeszcze, zapytał też 
fankcjonującego na dole dezorcę, czy możliwem bę- 
dzie jeszcze urządzić jednę jazdę. Dozoreca wahał się 
z razu, lecz w końcu przekonany słowami prośby i 
zachęty z góry, uległ i wbrew regnlaminowi zgodził 
się na ten „ekstra“ pociąg, wołają do palacza: „Po- 
jedziemy tedy raz jeszeze!* Palacz opierał się po- 
czątkowo, wymawiając się, że ni3 jest z obsługą 
maszyoy dostatecznie obznajomiony. „Ja- 
koś to pójdzie* — uspokajał go dozorca. Gdy przeto 
konduktor z górnej stacji dał znak, że wagon, lite- 
ralnie zapełniony, gotów już do odjazdu, chciał ze 
gwej strony dozorca na dole dać palaczowi sygnał do 
puszczenia maszyny w ruch, w ostatniej jednak 
chwili zjawił się sekretarz dworu Prileszky, który 
wid»ąc wagod, szykujący się do odejścia w górę, 
szybko wskoczył do niego. Teraz dopiero puścił pa- 
lacz maszynę. Zrazu szło w porządku, po kilkunastu 
jednak sekundach, koło, nawijające linwę, zaczęło 
z niebywałą szybkością się obracać... Równocześnie 
naturalnie wagon, idący z góry, pędził ku zaporze 
delnej z piekielnym pospiechem, a tak samo działo 
się z wagonem oiągnionym z dołu na górę. Palacz 
usiłował wprawdzie zatrzymać maszynę i zahamować 
oba wagony, ponieważ jednak nie miał należytej ku 
temu wprawy, wszelkie wysiłki jego były bezowocne. 
Po upływie kilku sekond podwójna straszna detona- 
cja napełniła powietrze: na dole i na górze oba wa- 
gony zderzyły się z kolosalną siłą z umieszczonemi tam 
zaporami. Krzyki i jęki rozdarły powietrze — a re- 
sztę już powyżej podałem. 

Wieść o wypadku, pomimo dość późnej godziny, 
lotem błyskawicy rozszerzyła się po całem mieście. 
W pierwszej chwili mówiono oczywiście o licznych 
trupach, dslaze jednak relacje zredukowały rozmiary 
katastrofy do właściwych granio. Wystarczyło 
wszelakoż i to, co się stało, aby zapełnione jeszcze 
wówczas salony prezesa ministrów w ciągu kilku 
minut zupełnie opustoszały“. 

List otwarty do Mikołeja il. Paryska Revue 
Blanche ogłasza w numerze z 15. bm. list otwarty 
do cara Mikołaja, zaznaczając, iż pisano go w Rosji 
i rozrzucono podczas uroczystości koronacyjnych 
w całym kraju w tysiącach egzemplarzy. Nie pocho- 
dzi on od rewolucyjnych komitetów Genewy lub Lon- 
dynu, ale wydała go wielka liberalna partja, tz. 
stronnictwo „Ziemstw”. 

List brzmi jak następuje: 

„Najjaśniejszy Panie! Tron Twój otaczają ludzie, 
w których interesie leży zakrywać przed Tubą pra- 
wdziwe położenie państwa rosyjskiego i istotne zapa- 
trywania poddanych Twoich. Skoro odrzucasz sam 
w sposób szorstki uzasadnione żądania zgromadzeń 
prowincjonalnych, skoro gnieciesz coraz bardziej 
środkami represyjnemi prasę naszą, powiększasz tem 
samem coraz bardziej niebezpieczeństwo tej niepewno- 
ści. Nie chcesz patrzeć, nie chces. słuchać ! Pozwól 
tedy, by dobiegały do Ciebie, przypajmniej od czasu 
do czasu, słabe słowa nasze.“ List wskazuje nastę- 
pnie na mającą nastąpić koronację i zaznacza, że 
sfery urzędnicze starać się będą rozwinięciem olśnie- 
wającego przepychu pokryć istotny stan rzeczy, a o 
szczęściu ludu, jakiego pod żadnem innem berłem 
nie mają zapewnić. „Urzędnicy zdają sobie dokładnie 
sprawę z korzyści, jakie im zapewniają absolutne 
rządy państwa. Jak długo Ty, Najjaśniejszy Panie, 
uważasz się za uprawnionego do myślenia, działania 
i rozstrzygania w imieniu miljonów ludu, jak długo 
każde dążenie ludu do poprawy bytu swego uważać 
będziesz za  ukrócenie Świętych praw Twoich, tak 
długo będą urzędnicy państwa, zasłuniając się tarczą 
Twojej osoby, o swoje tylko dbać sprawy, wyśmiewać 
słuszne żądanie ludu, łamać ustawy, nadużyw ó wła- 
dzy urzędowej, gwałcić opinję publiczną. Lndziom 
tym nie trzeba owej starej patrjarchalnej auiokracji, 
która dozwalała reprezentantom ludu w publicznych 
sprawach brać ulział, stworzyli sobie bowiem suto- 
krację nową według swego widzimisię, nie według 
"Twoich zupatrywań, Panie! Użyją oni ws elkich 
środków, by do ostateczności bronić gwałtów, przez 
urzędników Twych, popełnianych... Nie daj się oszu- 
kać, Najjaśniejszy Panie, przepychem uroczystości 
koronacyjnych. Gdy ujrzysz udekorowane domy, gdy 
ujrzysz oświetlone okna mieszkań miasta Twego, po- 
maij, że policja lojalność Twych mieszkańców ocenia 
wysokością Kosztów, jakie na podniesienie tych uro- 
czystości tożą Gdy deputacje składać Ci będą obrazy 
i kosztowne dary, to wiedz, iż stało się to dlatego, 


— O mój ojcze, przestań, miej litość na- 
demną, wszakże ty jeden wiesz jak go kocham ! 

Wtenczas ksiądz uspokoił się; nagła zmiana 
odbiła się na jego obliczn, osiadł na niej wyraz 
dawnej ulgi i uroczystego spokoju... Okrzyk 
Marji Anny rozerwał krępujące go kajdany... 
zwracał się on wprawdzie do litości jego jako 
ozłowieka, ale odnosił się także do księdza, 
który wysłachał jej spowiedzi... A więc ksiądz 
nie ma obowiązku zachować dłużej tajemnicy... 
obawa świętokradztwa przestaje go  trapić... 
I oto na twarzy jego zarysowują się wyraźniej 
złośliwe zmarszczki, oznaki sprytu i przebie- 
głości, dziedzictwo praojców wieśniaków, którzy 
pracą i podstępem walczyć masieli o ochleb po- 
wszedni... Ale jednocześnie w oczach jego zaja 
śniał tryumf dobrooi tej duszy, pełnej prostoty 
i tkliwych uczuć.. A usta gotowe przed chwilą 
do płaczu, odzyskały zwykły niewinny spokój... 
Z nieopisanym wyrazem radości patrzy na Chry- 
stusa ukrzyżowanego, u stóp którego tak gorąco 
modlił się do rana, dziękując mu za ten nad- 
zwyczajny objaw łaski! Ale Maks broni się, 
chce zaprzeczyć : 

— Ależ mój przyjacielu, przysięgam ci... 

Ale ksiądz zatrzymuje go surowym ruchem 
ręki. 

— ŻZabraniam oi przysięgać... Annsia posłu- 
chaj wyznania, które kończy pierwszą stronę 
jego testamentu: „Kocham ją teraz, kiedy znam 
jej przeszłość, jeszcze silniej niż wtenczas, kiedy 


tłum zagłuszy Cię swojem „hurra!“ to dlatego, be 
wówiezono młodzież z rozporządzenia władz w ssluce 
wznoszenia okrzyków, bo polecono Bagromadzić «w Mo- 
skwie jak największą ilość chłopów, mających radość 
ludu przedstawiać, bo w końcn w tłumie tym znaj- 
dować się będą raczej przebrani funkojcnarjusze poli- 
cji, niż manifestujący lud. Katuzjastyczne krzyki te 
nie wyrażają świadomej miłośsi wolaych obywateli, 
lecz bezmyślay zachwyt tych półdzikich wydziedzi- 
czonych, co w głośnym szumie uroczystości nędzę 
codziennego życia ukryć pragną. Miljony, które po- 
kryć mają koszta uroczystości koro 1acyjnych, wydarto 
po kopiejce biednemu i rozgoryczonemu ludowi Twe- 
mu — i to za pomocą zwykłych środków : pogróżek 
i groźb, jakiemi posługuje się zawsze armja policjan- 
tów Twoich, Najjaś niejszy Panie.* 


Rektorem poiltechniki Iwowskiej na r. 1896/97 
wybrany zostať wczoraj wieczorem przes kolegjnm 
profesorskie tej szkoły dr. Mieczysław Łazarsk i. 

Poplsy. Wczoraj i onegdaj przysłuchiwała się 
licznie zebrana publiczność w sali Domu narodnego, 
popisom niższych i średnich klas szkoły muzycznej 
pani Marji Marek. Zaprezentowały się one jak zawsze 
ze wszech miar zupełnie zadowalniająco. Tak kieru- 
nek ogólny szkoły, jak i szczegółowo wzięte postępy 
uczniów i uczenie przedstawiają się tu wzorowo. Dość 
zwrócić tylko uwagę na program ułożony umiejętnie 
i z gustem, oraz na wykonanie poprawne, czyste i 
ładne a wolne od wszelkiej niewłaściwej pretensjo- 
nalności. Piękny ten rezultat dwóch pierwszych dni 
popisu zawdzięcza szkoła paniom Marji Marek, 
A. Aryayównie i Spitzerównie. 

Dziś da się słyszeć najwyższa klasa prowadzona 
przez p. Teodora Pollaka. 

Onegdaj odbył się również popis w szkole p. H. 
Słomkowskiej, uwieńczony wynikiem bardzo dodatoim. 


Zspowisdź nowych strejków. Strejki robią się 
we Lwowie epidemiczne: jeden z nich rodzi drogi, 
Stosownie do uczynionej przed kilku dniami sapo- 
wiedzi zebrało się onegdaj wieczorem w ubikacjach 
„domu robotniczego” w pasażu elektryczaym okeło 
1000 robotników budowlanych: murarzy, cieśli, ka- 
mieniarzy, terrakocistów, sztukatorów i t. d. celem 
poparoia akcji strejkowej, rozpoczętej przed dziesięciu 
dniami przez tutejszych czeladników stolarskich. 
Sprawę referował kamieniarz Żelaszkiewiwz, 
który po blisko półgodzinaem motywowaniu przed- 
stawił zebranym do uchwały szereg rezolucyj. Naj 
ważniejsza z nich zawiera oświadczenie, że jeżeli do 
dni czternastu majstrowie stolarscy nie uwzględnią 
żądań swoich robotników, w takim razie wazy cy 
lwowscy robotnicy budowlani w liczbie 4000 zaprze- 
staną pracować; druga uchwala dobrowolne opoda- 
tkowanie się przynajmniej po koronie z każdorazo- 
wego tygodniowego zarobku na rzecz strejkujących ; 
trzecią przesyła im „pozdrowienie i zachętę do wy- 
trwařości“. Rezolucje te, uchwalone po krótkiej 
dyskusji, ogłosił referent z balkonu robotaikom 
stolarskim. zalegającym tłumnie główne skrzydło 
pasażu. Podczas dyskusji zabrał głos nadradca 
przemysłowy p. Strzelbiceki i oświadczywszy, że 
w żadnym strejku dotychczas nie spotkał się z po- 
dobaym uporem, jak obecnie, przyznał, iż żądania 
robotników są słuszne, jeżeli bowiem czeładnik nie 
zarobi przynajmniej 36 zł. na miesiąc, w takim 
razie nie wart nazywać się czeladnikiem. Winę za- 
ognienia się sprawy przypisał p. nadradca Strzel- 
bieki głównie właścicielem większych fabryk. W ten 
sposób, jeżeli do dni czternastu spór nie załatwi 
się ugodowo, nastąpi oryginalna i niebywała jeszcze 
u nas komplikacja, iż ujmując się za pokrewnym 
sobie zawodem, liczny, bo około 4000 głów liczący 
cech robotników budowlanych rozpocznie bezro- 
bocie — dla solidarności, Nie koniec jednak na 
tem. Oto imieniem czeladników piekarskich oświad- 
czył wczoraj p. Menkes, że w danym wypadku 
i oni solidarnie przyłączą się do bezrobocia, Żanosi 
się więc na formalną próbę ogólnego strejku robo- 
tniczego we Lwowie. 


Ostrożaie z terpeatyną. W domu radcy skar- 
bowego p. W. zdarsjł się wczoraj fatalny wypadek. 
Służąca Katarzyna Taradajko gotowała tak nieumie- 
jętnie terpentynę do zapuszczania podłóg, iż nastą- 
piła eksplozja i biedna kobieta poparzyła się śmier- 
telnie. Stacja ratunkowa po udzieleniu pierwszej po- 
mocy odatawiła ją do szpitala. Taradajko walczy po- 
między życiem a śmiercią, gdyż poparzenie jest bar- 
dzo silne. 

Fałszywy ajent policyjny. Przed kilku dniami 
w pomieszkaniu niejakiego Kalmana Langera sjawił 
się oszust Szymon Głoldstaub z Jakóbem Menkesem i 
przeds'awiwszy go jako ajenta policyjnego Rosen- 
straucha, zażądał wydania garderoby, którą żona Lan- 
gera miała pożyczyć od Goldstauba. Ponieważ Lan- 
gerowej przypadkowo nie było w domu, zjawił się 
Menkes na drugi dzień, oznajmiając, że musi ją are- 
satować, gdy jednakże i tym razem jej nie zastał, 
sażądał zapłacenia 8 zł. za wypożyczoną garderobę. 
Langer, mając respekt przed władsą, dał mu à conto 
2 zł, nazajutrz jednak dowiedział się, że Menkes 
nie jest ajentem policyjnym i udawszy się do praw- 
dciwego ajenta Rosenstrancha, polecił zaaresztować 
obu oszustów. 

Przy burzeniu domu przy ul. Supińskiego za- 
walita się wczoraj ściana na robotnika Karola Owy- 
nara. Na szczęście skończyło się jedynie na prre- 
strachu. 


latego 
także, że miłość moja nie znalasła wsajempośni, 
bo gdyby Marja-Anna mnie koohała, niestety! 
żyłbym... 

— Księże proboszczu, kto to wam powie- 
dział? kto się ośmielił ? 

— Twoja matka, mój synu... czyż nie była 
w swojem prawie? A teraz zwolniony s tajemnicy 
spowiedzi, w której to dziewczę odkryło mi taj- 
niki swego serca, mogę ci powiedzieć... 

Z piersi Anasi wyrwał się okrzyk prze- 
stracha: 

— O mój ojcze, mój ojcze! 

— Mogę ci powiedzieć, że cię kooha od- 
dawna — a czując się niegodną ciebie, nie wie- 
rząc już w możliwość szczęścia, ona, której dusza 
pozostała czystą, ja ci to mówię, ja, który ją 
zram, mimo jednodniowego upadku, ukryła 
dnmnie swą miłość w głębi serca... Chciałeś 
umrzeć dlatego, że oma cię odpychała... ona cię 
kocha Maksie, możesz żyć ! 

Hrabia zaskoczony nagle niespodziewanem 
odkryciem zachwiał się. Nie ohciał wierzyć księ- 
dzu, sądzą:, że unosi go wrodzona dobroć, i pa- 
trzył na Anusię, która ukrywszy twarz w dło- 


niach, milczała. . 
(Ciąg dalszy nastągń). 
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Odpow. redakcji. N. N. w Czerniowcach. Sz 
pan myli się, twierdząc, iż w słowach ks. Ludwika 
Rawarakiego: „Przekonałem się teraz, iż Polacy są 
narodem cywilizacyjnym, -tkwi dotkliwa obelga, rzu- 
cona naszej narodowości. Głdyby szanowny pan przed 
napisaniem siarczystej korespondentki był się trochę 
zastanowił nad logicznem znaczeniem słów ks. -Ba- 
warskiego, byłby się pan przekonał, że książę nie 
negował faktu, iż Polacy dotychczas byli narodem 
cywilizacyjnym, tylko przyznał się, że dotychczas 
miał w tym kierunku mylne wyobrażenie, które 
eofa. Jestto zatem przyznanie się do winy, a nie 
obelga, rzucona Polakom. 

- —— e 

Odol odfiegmia usta. 

Wystawa. W zakładzie wychowawozo naukowym 
p. Marji Zagórskiej odbędzie się w dniach 21., 22. 
i 23. bm., t. j. w niedzielę, poniedziałek i wtorek 
wystawa robót ręcznych, rysnnków i malowideł, sta- 
nowiących praeę uczenic zakładu. uż) 

Zjazd Tow. pedagogicznego odbędzie się d. 
17. i 18. lipca br. w Stryju. 

Towarzystwo drukarskie „Ognisko“ we Lwo- 
wie urządza w niedzielę d. 21. bm. wycieczkę to- 
warzyską w uroczym lasku na „Pasiekach.* Zabawę 
rozpocznie koncert muzyki „Harmonji*, poczem na- 
stąpią tańce i gry gowarzyskie. Początek o godz. 
8'/, popoładnin. i 

Nadzwyczajne ogólna zgromadzenie członków 
Bankn rolniczego we Lwowie odbędzie się w piątek 
26 bm. o godz. 6. popoł. w biurach Banku rolni- 
czego we Lwowie przy placu Smolki 1. 5. 

Odszwa, Komitet II. wiecu katolickiego we Lwo- 
wie nprasza obywateli miasta Lwowa, którzyby na 
cas wiecu od 6. do 10. lipca chcieli odstąpić za 
opłatą mieszkania z pościelą i nałngą, jakoteż te 
osoby, któreby chciały ofiarować takowe bezpłatnie o 
bezzwłoczne podanie adresa i warunków do binra 
informacyjnego II. wiecu katolickiego ul. 3. Maja 
hotel Imperial. Wobec spodziewanej wielkiej liczby 
uczestników wiecu udaje się komitet z gorącą prośbą 
do katolickich obywateli stołecznego grodu, o poparcie 
sprawy ogó! nasz katolicki tak Żywo obchodzącej. 

Festyn. W niedzielę d. 21. bm. odbędzie się 
na Strzelnicy miejskiej wielki festyn stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
mieszczan lwowskich pod wezw. bł. Jana z Dukli 
na dochód funduszn wdów i sierót. Program bardzo 
urozmaicony i cel szlachetny ściągną niezawodnie na 
Strzelnicę tłumy publiczności, która nietylko zabawi 
sę Świetnie, . ale groszem swym przyczyni SIę do 
otarcia niejednej łzy Początek o godz. 4. popoł. 

Zguba. Zegarek znaleziony przy ul. Trzeciego 
Maja d. 19. do odebrania u ucznia gimn. ul. Domsa 
l. 1 (róg). 


Skłacki LLP 
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Dr. Alojzy Kraus, złożył wręczone mu przez p. Da- 
wida Mazura 5 zł na kolonje wakacyjne. 


Zmarn. s a 
W Buczaczu zmarł ks. Maksymiljan Trzeiński, 


kanonik i proboszcz, przeżywszy lat 65. 


Z Warszawy. 


Uwięzienie Piotra Chmielowskie- 
go w Warszawie nie jest, jak się pokazuje, o- 
derwanym wypadkiem, lecz jest zapowiedzią 
nowego, a raczej najnowszego kursu, 
jaki zapanował pod rządami hr. Szuwałowa w 
Warszawie. r 

Korespondent warszawski N. Ref. przesłał 
w tej sprawie wiadomości nzstępujące: 

Nie umilkły jeszcze echa „Świętej” korona- 
nacji, aliści jak grom z jasnego nieba spadły na 
nas nowe aresztowania i śledztwa, które 
wstrząsnęły do głębi całą ludnością Warszawy i 
wywołały protest najgłębszego i najbardziej u- 
sprawiedliwionego oburzenia wśród inteligencji 
miasta. .- 

W nocy dnia 11. na 12. b. m. o godzinie 
pierwszej, zjechała śledcza komisja, złożona z 
nowomiaaowego prokuratora oras sześciu žan- 
darmów, przed dom dra Piotra Chmielowskiego, 
redaktora Ateneum, wielce zasłażonego history- 
ka literatury, a otoczywszy wszystkie wejścia 
do mieszkania i pobudziwszy rodzinę i domowni- 
ków, rozpoczęła rewizję w gabinecie profesora 
i dwojga jego dorastających dzieci. Czy jakieś 
kompromitujące papiery znaleziono i zabrano, — 
o tem nie wiadomo, to tylko pewne, że w o- 
osach żandarmów kompromitującą jest każda 
książka niecenzuralna, każdy świstek papiera, 
miedrakowanego w Warszawie. 

Rezultatem kilkugodzinnej rewizji i proto- 
kolarnego badania rodziny było to, że profe- 
sora Chmielowskiego w zamkniętej 
kibitce tejże nocy odwieziono do cy- 
tadeli i tamże internowano. 

Uwięsienie profesora Chmielowskiego- wywo- 
łało w całej Warszawie olbrzymie i bardzo 
przygnębiające wrażenie. Chmielowski bowiem 
należał, dzięki swej wielkiej nauce i niepospoli- 
tym zaletom charakteru, do najpopularniejszych, 
powszechną czcią i szacunkiem otoczonych ludzi 
w Warszawie. Nie masz u nas ani jednego czło- 
wieka, któryby wierzył w winę Chmielowskiego 
— to też gwałt popełniony na cichym praco- 
wniku rzucił popłoch na całą iateligencję War- 


szawy. „kaske 
os dh och jest mniemanie, że uwięzienie 


. Chmielowskiego jest początkiem i zapowiedzią 


nowej akcji, jaką podejmuje przeciwko in- 
teligencji polskiej niedawno mianowany towa 
rzysz prokuratora. Przeniesiony tu przed kilkoma 
miesiącami s Lublina wziął sobie za zadanie 
rozpocząć na wielką skalę akcję prowokacyjną 
przeciw Polakom i w raporcie, złożonym do swej 
naoselnej właday na ręce prokuratora Turana, 
podniósł, że źródłem niepokojów i antirządowej 
agitacji w Królestwie jest działalność inteligencji 
polskiej w stolicy. Przeciw niej to skierowano 
tedy -całą uwagę, a aresztowanie Chmielowskiego 
ma być wstępem do tej akcji, 

Władze tutejsze rozdrażnione są stanowi- 
skiem, jakie wobec koronacji i uroczystości 
w Moskwie zajęła prasa warszawska. Na- 
turalną jest rzeczą, że dzienniki nasze, zmuszone 
do zamieszczania urzędowych komunikatów i te- 
legramów o koronacji, poprzestały w zupełności 
na tych doniesieniach, nie dodając od siebie ża- 
dnego komentarza. I w istocie ze stanowiska 
polskiego dziennikarstwa trudno było przypu- 
szczać, że cenzura wogóle pozwoli zamie- 
szczać jakiekolwiek komentarze. To bierne za 
chowanie się dzienników polskich wobec „Eoro- 
nacji cara, nie podobało się prasie rosyjskiej. 
Wskutek tego prezes komitetu cenzury, p. Jan- 
kuljo, zawezwał do siebie wszystkich redaktorów 
pism warszawskich i zgromił ich za obojętne za- 
chowanie się wobeo tak doniósłego faktu, jak 
pówięta* koronacja. Kończąc swą rozmowę z re- 
daktorami, zapowiedział Jankuljo, że rząd musi 
skierować uwagę i podjąć środki przeciw anti- 
rządowej agitacji polskiej inteligencji.“ . 


Wiadomości literackie iartystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w sobotę „Honor“, komedja w 4 aktach Suder- 


| map'a. Osmy gościnny występ p. Marcelego Zboiń 


skiego, artysty teatru krakowskiego; jutro w niedzielę 
„Gwiazda Syberji*, dramat patrjotyczny w 4 aktach 
ze śpiewami Leopolda hr. Starzeńskiego. Ostatni go- 
śiinny występ p. Marcelego Zboińskiego i drugi wy- 
stęp p. Andrzeja Mielewskiego. 

„Mały Swiatek*, numer poświęcony pamięci 
króla Jana II., wydrukowany w 15.000 egzemplarzy, 
zawiera: l. Pomnik króla Jana III. Sobieskiego, 
rycina. 2. Jan III., wiersz Stanisława Rossowskiego. 
3. Tradycje rodzinne króla Jana IIL, napisał Łucjan 
Tatomir. 4. Rodzinne grody, Anny Lewickiej. 5 Ža- 
mek Oleski, rycina. 6. Marek i Jan Sobiescy w aka- 
demji krakowskiej, Szczęsnego Rogali. 7. Towarzysz 
pancerny, przez Łucjana Tatomira. 8. Zwycięstwo pod 
Chocimem — S. T. 9. Sierotki kałnskie, wiersz Ste- 
fanji Kossowskiej. 10. Pod murami Lwowa, obrazek 
historyczny. 11. Strzała i buńczuk tnrecki, zdobyty 
przez króla Jana III, rycina. 12. Sobieski gromiący 
Tnrków pod Wiedniem, rycina. 13. Tryumf króla 
Jana lII, wiersz Sawer. Duchińskiej, 14. Willanów, 
opis. 15. Willanów, rycina. 16. Ostatnie chwile króla 
Jana. 17. Grobowiec Jana III. na Wawelu, rycina. 
18. Pamiątki po królu Janie. 10. Kamienica Sobie- 
skich we Lwowie, rycina. Cały czysty dochód 
przeznaczony na cele „Tow. Szkoły lu- 
dowej.“ Cena egz. 10 ct. 


Rada miasta Lwowa. 
(Podziękowania i zaproszenia. Urlopy. — 
Posiedzenie tajne. — Księga pamiątkowa). 

Lwów 18. czerwca. P. pręzydent Mochna- 
cki zagaiwszy dzisiejsze posiedzenie zawiadomił 
radę, iż do prezydjam wpłynęło pismo z podzię- 
kowaniem za kondolencję, którą rada przesłała 
do stóp tronu z powodu śmierci $. p. arcyks. 
Karola Ludwika. Następnie doniósł p. prezydent 
radzie, iż uchwała jej, aby na uczczenie 25 lecia 
autonomji miejskiej wydaną była księga pamiąt- 
kowa, została wykonaną; księga opuściła już 
prasy drakarskie i p. prezydent polecił, aby ją 
rozdano radnym. Przy tej sposobności złożył 
p. prezydent podziękowanie wszystkim tym, 
którzy do wydawnictwa 'tej księgi się przyczy- 
nili, a w pierwszym rzędzie p rektorowi Ma- 
łeckiemu, który stał na czele komiteta zaj- 
jącego się wydaniem tej księgi. 

Z kolei sekretarz rady p. radca Lukas 
odczytał pismo „Sokoła* lwowskiego, dziękujące 
radzie za bezpłatne odstąpienie gruatu pod bu- 
dowę krytej ujeżdżalni, pismo fundacji skarb- 
kowskiej, zapraszające radę na popis do Droho- 
wyża na dzien 25. b. m., i pismo zapraszające 
radę na popis szkoły głuchoniemych Bardacha, 
odbyć się mający w środę dnia 24. b. m., pismo 
wydziału związku „Sokoła,* zapraszające radę 
na zlot do Krakowa. 

„Sokołowi* lwowskiema uchwaliła rada po- 
dziękować za udział w onegdajszej uroczystości 
Sobieskiego, a tow, „Kahlenberger Kirchenver- 
ein“ i jej delegatowi p. radcy Twardowskiemu 
postanowiono podziękować za wysłanie delegata 
i złożenie wieńca. 

Urlopy otraymali p Zacharjewicz do końca 
sierpnia i p. Walichiewicz na 6 tygodni. 

Po załatwieniu kilku rekursów w sprawach 
budowniczych, przystąpiła rada do posiedzenia 
tajnego, na którem uchwaliła udzielić 4 tygo- 
dniowego urlopu syndykowi miasta drowi Ale- 
ksandrowi Pomianow skiemu, i mianowała: 
nadetatowym komisarzem konceptowym magi- 
stratu p. Piotra Motyczyńskiego, koncepi- 
stami pp. Tadensza Danielskiego, Włady- 
sława Hofmokla i Jósefa Kwiatkowski e- 
go, manipulantem administracyjnym przy miej- 
skiej straży pożarnej p. Florjana Złoto w- 
skiego, dyrektora Kasy chorych w Bóbrce. 

ae 


* s 

Rozdana na dzisiejszem posiedzeniu radnym 
księga pamiątkowa 25-lecia antonomji pt. „Miasto 
Lwów w okresie samorząda 1870—1895 liczy 90 
arknszy druku i jest ozdobiona licznemi ilustracjami. 
Treść jej następująca: Wstęp p. Edmunda Mochna- 
ckiego; Obraz dziejowy Lwowa, przez dra A. Qzo- 
łowskiego ; Pogląd na organizację i działalność da- 
wnych włudz miejskich od r. 1250 do 1849 r., 
przez dr. A. Czełowskiego; „Ustawa prowizoryczna* 
(1848—1895) p. dr. Ostaszewskiego Barańskiego ; 
„Pogląd na działalność reprezentacji m. Lwowa 
1871—1895“, p. dr. K. Ostaszewskiego- Barańskiego ; 
„Stosunki zirowotne* p. dr. A. Pawlikowskiego; 
„Miejskie laboratorjum chemiczne“ p. dr. M. Danin- 
Wąsowicza ; „Rozwój terytorjalny miasta“ przez p. 


M. Kowalczuka; „Pogląd na rozwój szkół ladowych* 


p. M. Baranowskiego; „Funda je zostające pod za- 
rządem gminy p. Karola Jakubowskiego; „Połatki 
stałe we Lwowie“ p. T. Hobgarskiego; „Okolice 
i dobra m. Lwowa“ p: Leona Dzinbińskiego; „Ma- 
gistrat m. Lwowa“ p. Leona Dzinbińskiego i Edmonda 
Lukasa; „Lwów w cyfrach* p. dr. Osiaszewskiego- 
Barańskiego; „Rozwój rucho mamysłowego i towarzy- 
skiego we Lwowie od 1870 do 1895“ p Br Komo- 
rowskiego; „Poczet prezydentów, wiceprezydentów 
i obywateli honorowych m. Lwowa“ p. Leona Dzin- 
bińskiego; „Lwów jako stolica krajn* p. Edmunda 
Mochnackiego i Tadensza Romanowicza. 

Rycin zawiera księga 34, a między niemi wi- 
doki Lwowa z r. 1750, 1772, 1896, ryciny większych 
gmachów we Lwowie i fotografje: pp. Edmuada Mo- 
chnackiego, dr. Z. Marchwickiego, dr. Florjana Zie- 
miałkowskiego, Aleksandra Jasińskiego, dra Michała 
Gnoińskiego i Wacława Dąbrowskiego. 

Księga owa wyszła z drukarni p. Szyjkowskiego. 
Ryciny wyszły z pracowni Trzemeskiego we Lwowie 
i Angerera w Wiedniu. 

Oprócz księgi pamiątkowej rozd»no wczoraj ra- 
dnym tom II. „Pomników dziejowych m. Lwowa“ wy- 
dawanych przez dra A. Czołowskiego i medal wybity 
na cześć 50-letniego jubileuszu pracy parlamentarnej 
dra Franciszka Smolki. 

Z Izby sądowej. 
Tarnopol 18. czerwca. 
(Zabójstwo). 

Ława przysięgłych zajmaje się dziś sprawą 
Mykiety Dyszowego. którego prokuratorja oskar 
ża, że 25 stycznia b r. w Oleksincach uzodził 
Matwija Palcewicza kijem w głowę tak, iż ten- 
że wskutek tego życie postradał, czem s'ę do- 
puścił zbrodni zabójstwa. 

Genezę tej zbrodni opowiada akt oskzrżenia 
jak następuje: W gminie Oleksińce utworzyły 


zię dwie partje odmiennego zspatrywania co do i 


dalszego użytkowania pastwiska gminnego. Jedna 
z nich jest za wydzierżawieniem pastwiska, jak by: 
ło dotychczas, druga zaś, do której oskarżony i 


zabity należeli, jest za zoraniem pastwiska, Celem minister Kallay, przyjęto kredyt okupacyjny bany 806-— (856-05) lombardy 8975 (102 60) 


omówienia tej sprawy zeszły się obie partje 25. 
stycania b. r. w karczmie a raczej przed kar- 
czmą Mortka Blumenfelda, gdzie w czasie wza- 
jemnej dość zaostrzonej wymiany zdań doszło do 
tego, że Mykieta Dzyszewy niektórych . gospoda: 
rzy partji przeciwnej począł słownie i czynnie 
znieważać, 

Wówczas to poszkodowany nie chcąc dopu- 
Ścić do większej awantury wezwał Dyszewego, 
aby zaprzestał dalszej zviewagi, lecz Dyszewy 
nie zważając na to, ugodził go kijem po głowie 
tak silnie, iż natychmiast runął na siemię, od- 
niósłszy ciężkie uszkodzenie na czole obok oczu. 

Dwa tygodnie późałej zmarł Palcewicz, 
wedle orzeczenia komisji  sądowo - lekarskiej, 
wskutek zadanego mu przez Dyszewego razu. 

Oskarżony tłumaczy się tem, że na owem 
zgromadzeniu, będąc w karczmie, powstał nagle 
okrzyk, że przed karczmą się biją. Wyszedł 
zatem z karczmy i chciał się pośród zbiego- 
wiska wymknąć, gdy w tem uderzył go ktoś 
kijem. 

Wówczas on laską, którą miał w ręku, 
uderzył na odlew tego, który jego uderzył, 
sam zaś czemprędzej umknął, nie wiedząc na- 
wet, kogo uderzył. Gdy się później dowiedział, 
iż uszkodzonym jest Palcewicz, odwiedził go 
natychmiast w domu. 

Oskarżony twierdzi stanowczo, że nie miał 
żadnego nieprzyjaźnego zamiaru wobec nikogo, 
i że tylko nieszczęśliwy wypadek zrządził, że 
ugodził Palcewicza tak niebezpiecznie. 

wiadek Nykołyn zeznaje, że Palcewicz 
rzeczywiście uderzył Dyszewego laską, uważa- 
jąc go widocznnie wśród zamięszania i zmroku 
za zwolennika partji przeciwnej, poczem dopiero 
Dyszewy ugodził Palcewicza kijem tak silnie, 
że tenże zaraz na ziemię runął. 

Świadek Ilko Hryciuk potwierdza to samo. 

Wyrok zapadnie wieczorem. 


=a = = | kaz) 
Wyścigi krakowskie. 
(Telegramy „Dziennika Pol.*) 
Dauń pierwszy. 

Kraków 19 czerwca. Na wczorajszych wy- 
ścigach obecnym był i prezydent ministrów hr. 
Badeni, który przyjechał popołudniu pocią- 
ciem błyskawicznym. 

Upał panował niesłychany, dochodzący 359 
R. w słońcu, loże i trybuny były dość licznie 
obsadzone. 

W  antraktach przygrywała muzyka 56 
p. piechoty. 

W biegu pierwszym — meta 1600 m. — 
o nagrodę „Krakowa“ 2400 koron, z których 
2000 kr. pierwszemu, 400 kr. drugiemu koniowi, 
dla koni trzyletnich i starszych z wykluczeniem 
francuskich z mianowanych 10 koni biegało 
8. Pierwszym przyszedł do mety „Głavarni* br. 
Gustawa Springera, drugą „Zazula* Szreniawy, 
trzecią „Wiosna“ hr. Jana Tarnowskiego z Cho- 
rzelowa. 

Totalizator płacił 5 : 7; 10: 14; 25 : 70. 

W biegu drugim — meta 1500 m. — 
o nagrodę „Rudawy* 3000 koron, z których 
2.500 kr. zwycięzcy, 500 kr. dragiemu koniowi, 
dla koni trzyletnich i starszych wychowanych 
w Galicji, Królestwie Polskim i Rosji, a miano- 
wanych 7 koni biegało 4. Pierwszy stanął u mety 
„Zawadjaka* hr. Jana Tarnowskiego z Chorze- 
lowa, drugi „Kominek“ Wł. Schindlera, trzeci 
nTo-on* Fel. Seazighiny. 

Totalizator płacił 5 : 19; 10 : 39; 25 : 199. 

Bieg trzeci — meta 2000 metrów — o na- 
grodę „Cadi'ego*, 3000 koron, z których 
2400 koron zwycięzcy, 600 koron drugiemu 
koniowi, dla koni czteroletnich i starszych wszy- 
stkich krajów, z mianowanych 6 koni sprowadził 
do startu 2. Pierwszy stanął u mety „Barinkay* 
br. Nat. Rotszylda, drugą była „Gretchen* Wł. 
Schindlera, 

Totalizator płacił 5 : 6; 10 : 12; 25 : 64. 

W biegu czwartym — meta 1100 me- 
trów — o nagrodę „Dyrekcji“ 10.000 koron, 
z których 8000 zwycięzcy, a 20J0 drugiemu 
koniowi, dla dwulatków wszystkich krajów z 
mianowanych 39 koni biegało 5 Pierwsza przy- 
szła do mety „Thisbe* Aleksandra Lederera, 
druga  „Bottine* Rob.  Labaudyego, trzeci 
„Scotch Boy* Szreniawy. 

Totalizator płacił 5:29; 10:59: 25: 295. 

W biegu piątym „saprzedażnym* — meta 
1600 m. — o nagrodę 2000 koron, z których 
1600 zwycięzcy, 400 drugiemu koniowi, dla 
koni trzyletnich i starszych wszystkich krajów 
z mianowanych 12 koni biegało 6. Pierwszy 
przyszedł do mety „Coriolan“ Aleks. Lederera, 
drugi „Dobrou noc* hr. Józ. Giżyckiego. 

Totalizator płacił 5:9; 10:19; 25 :93. 

W biegu szóstym — meta 3200 m. — 
o nsgrodę „Wawelu* 8000 koron, z których 
6000 pierwszemu, 1400 drugiemu i 600 trze- 
cima dla koni trzyletnich i starszych wszyst- 
kich krajów z mianowanych 16 koni biegało 
4. Pierwszy przyszedł do mety „Biegun“ Wł. 
Schindlera, drugą była „Mimi Pinson* hrabiny 
Mat. Frise, traecią „Madelaine* br. Springera. 

Totalizator płacił 5:8; 10:16; 25:81. 

W biegu sió å mym, oficerskie steeple chase z 
przeszkodami — meta 4000 m — o nagrodę 
2000 koron, z których 1400 pierwszemu, 400 
drugiemu, 200 trzeciema koniowi, dla koni cztero- 
letnich i starszych wszystkich krajów, będących 
własnością i jeżdżonych przez oficerów aastrjackich 
w czynnej służbie z mianowanych 5 koni bie- 
gało 5 Pierwszą przyszła „Angora* porucznika 
Stan. Janoty Bzowskiego (1 p. uł.), drugim był 
„Broisz* rotmistrza Wład. Kundla (8 p. uł.) 

Totalizator płacił 5 : 26; 10 : 53, 25 : 268. 

Wyścigi skończyły się o godzinie 7. 

Po wyścigach hr. Badeni był na obiedzie 
u hr. Andrzejów Potockich „pod Baranami*, po- 
czem o godzinie 10. wieczorem odjechał do Wie- 
dnia. 


Delegacje wspólne. 
(Telegr „Dzien. Polsk.*) 


Budapeszt 19. czerwca. W delegaeji austrja- 
ckiej w dalszym ciągu dyskusji nad kredytem 
okupacyjsym del Siama najpierw po czesku 
potem po niemiecku żądał przedłożenia bośnia- 
ckich zamknięć rachunkowych, ubolewał nad 
nciskiem i nędzą ludu w okupacyjnych krajach, 
zapytuje, czy korzyść z udziału Bośoii w wy- 
stawie węgierskiej stoi w jakim stosunku do 
wyłożonych kosztów, oświadczył w końcu, że na- 
leży wpierw własne: lady Austro Węgier zado 
wolić, praez co by monarchja sdobyła sobie 
także większe zaufanie państw bałksńskich. 
(Oklaski u ,Młodocacchów.) 


bez zmiany, dalej zwyczajny i nadswyczajny 


budżet marynarki 
oraz budżet najwyższej izby obrachunkowej, 
budżet wspólnego ministerstwa skarbu i kredyty 
dodatkowe. 

Przyszłe posiedzenie dziś. 


Teiegramy Dziennika Polskiego." 

Wiedeń 19. czerwca. Minister Bikiński 
wyjeżdża dzisiaj w sprawie ugody do Buda- 
pesztu. 

Wiedeń 19. czerwca. Cesarz przybywa tutaj 
22. bm. Pierwsze audjencje wyznaczone są na 
23. b. m. 

Turyn 19. czerwca. Gazetta Piemontese do- 
wiaduje się, że Baratieri stanie przed komisją 
dyscyplinarną, która go najprawdopodobniej po- 
zbawi stopnia wojskowego i wykluczy z armji. 

Berlin 19. czerwca. W parlamencie przyszło 
do gwałtownych scen między dep. Mirbachem 
a rządem. Konserwatyści żądali, aby na listy za- 
stawne ziemskie dawano w Banku rzeszy większe 
pożyczki. Prezydent banku Koch odpowiedział, 
ik wniosek ma na celu sztuczne wyśrubówanie 
kursu tych papierów, które to oświadczenie wy- 
wołało gwałtowny protest. 

Bruksela 19. czerwca. Na zgromadzenia, 
odbytem pod przewodnictwem prezydenta par- 
lamentu przyszło do krwawego starcia między 
socjalistami i klerykalnymi. 

Rzym 19. czerwca. Dekret królewski ogła- 
sza wojnę w Afryce za ukończoną. 

Madryt 19. czerwca. Francja i Rosja sa- 
gwarantowały podobno  Hiszpanji posiadanie 
Kuby. 

Paryż 18. czerwca. Gaulois donosi, iż am- 
besador angiełski we Wiedniu zostanie następcą 
Dufferina, dotychczasowego ambasadora aagiel- 
skiego w Paryżu. ] z 

Paryż 19. czerwca. Na radzie ministerja|- 
nej postanowiono pociągnąć arcybiskupa z Cam- 
bray do odpowiedzialności przed radę stanu 


za urządzenie procesji Bożego Ciała. 


Ateny 18. czerwca. Według telegramu z Ka- 
nei wojska tureckie miały spalić około 20 wsi. 
Tureckie statki strażnicze pojmały łodzie, wio- 
zące pod grecką flagą broń i zapasy wojenne. 

Wiedeń 18. czerwca. Rafinerzy nafty podjęli 
na nowo nkłady kartelowe. 

Paryż 18. czrwca. Wiadomość o zamordowa 
niu markiza Moresa w Tunisie potwierdza się. 
Wymordowano również jego służących  Rabusie za- 
brali mu towarów wartości 40.000 franków. 

Paryż 19. czerwca. Z parowca „Drnmmond” 
uratowo zaledwie trzy osoby z przeszło trzystu osób. 
Jak widać z listy pasażerów, na parowcu nie znaj- 
dował się żaden poddany austrjacki. 

Paryż 19. czerwca. Uwięziono tutaj trzy osoby, 
podejrzane o zamordowanie baronowej Valley. Uwię- 
zieni przyznali się w zupełności do czynu morder- 


czego. Baronowa pozostawiła 300.000 fr., dom 
w Paryżu i zamek w Poitou. Nie jest ona córką, 
lecz siostrzenicą ministra hr. Moutbel. Spadek po 


niej dziedziczą kuzynki jej księżna Larochefoucauld 
w Paryżu i hrabina Jankowies na Węgrzech. 

Genua 19. czerwca. Król brazylijski w Genui 
otrzymał od swego rządu rozkaz telegrafiozny, 
ażeby niedopuszczał do emigracji wychodźców 
galicyjskich do Brazylji, nawet tych, którzy na 
własne koszta wyjachać pragną. 

Rzym 19. czerwca. W parlamencie odpowie- 
dział minister spraw zagranicznych na interpe- 
lację Imbrianiego, który zapytał, jakiem prawem 
policja austrjacka aresztowała Włocha nazwi- 
skiem Falcone, który na terytorjum włoskiem 
miał się wyrazić wrzekomo obraźliwie o cesa- 
rzu austrjackim. Minister rzekł, że istotnie are- 
sztowano owego F'alcone na terytorjum austrja- 
ckiem, wszelako na reklamację rządu włoskiego 
jaż go wypuszczono na wolność. 

Imbriani obwiadezśł, że ubolewać należy 
nad tem, iż obywatele bywają tak często are- 
sztowani za byle jaki niewinny wykrzyknik, 
mimo to wyraża mowca ministrowi spraw _ za- 
granicznych uznanie za akcję, wdrożoną w tej 
sprawie i za osiągnięty rezultat. 

Ateny 19. czerwca. Z Cerigi na Krecie 
donoszą, że w prowincjach Kissamo i Kydonji 
Turcy znów palą i mordują. Wojska tareckie i 


powstańcy stoją naprzeciw siebie w silnych po- ` 


zycjach. Flota turecka rozciągnęła surową blo- 
kadę wybrzeży Krety i nie pozwala kobietom i 
dzieciom odpłynąć z wyspy. Położenie chrze- 
ścijan jest krytyczne, gdyż nie mają oni podo- 
statkiem żywności. 

Wiadeń 19. czerwca. Staraniem tutejszego sto- 
warzyszenia polskiego „Strzecha* odbyło się wczoraj 
w kościeje św. Ruprechta nroczysta nabożeństwo ża- 
łobne za dnszę Sobieskiego. 

Wiedeń 19. czerwca. Dzisiaj 
utaj kilka porażeń słonecnych. 
| I 


Telegramy giełdowe i targowe. 


Wiedeń 19. czerwca. 

Giełda pieniężna. Wezoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 348'50, węg. 
Kredyty 37750,  Anglobanki 156 —, Wiedeński 
„Bankvercin* 139—, Unjony 285—, Laenderbanki 
25350, Sztacbany 356 25, Lombardy 102'—, Elbe- 
thale 276-—, Kolej północno-zachodnia 267—, Ty- 
tuniowe 172'—, Rima 23450, Alpiny 7875, Ren- 
ta majowa 10145, Wg. renta koronowa 9890, 
Losy tureskie 53'80, Marki niemie.kie 58'81, na 
czerwiec —'—. 


wydarzyło się 


Berlin 19. czerwca. Giełda wczorajsza wieczorna : 
korsa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
Pasrutat;. Kredyty 21875 (34935),  sztacbany 
151 60 (35628), lombardy 4390 (103 95), Disconto 
207 40. Usposobienie mocne. 

Frankfurt 19. czerwca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, knrsa końcowe. (W. nawiasie podane cytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 


Po dłakszej dyyskusji, w której wziął udział ; Wiener Paritit). Kredyty 295 87 (348.95), sztac- 


bez dyskusji i bes zmiany, - 


Laura 153'—, Harpener 158 10 Disconto 207 20. 


Usposobienie spokojne. 


TELEGRAM G' EŁDOWY. 
Wiedeń, dnia 19 cserwca gods. 2. min. —. 


Akcje kred.  350:37 Gal. obl. pro». 97:25 
Alpiny 79:60 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 37) — Akcje tyton.  173:— 
Anglobanki 158-25 4'', Poš. kraj. 

Unjony 286 25 z r. 1893 97 40 
Ludwiki z Elbethale 276 — 
Nordbany —— Linderbanki  254*— 
Lombardy 102 25 Renta zł. węg. 122 80 
Losy tureckie 5480 Bankvereiny 13875 
Staatsbany 85875 Wspólna rentap. — — 
Czerniowieckie 289:— Rable 137:50 


Z izby handlowej I przemysłowej. 


Lwów maja 19. czerwca 1836 r. 


i. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 21750 do 22s—. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 233*— do 298'—, Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji »8.°— do 39T—. Banku krad. 
galic. po 200 zł. w. a, 210 — d Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200-— do 203-—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron = 
250 zł. w. a. 350:— do 250—, 

ll. Listy zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 59/, 
w. a. wylosował. z 10% prem. 110'3) do 111'—. Banku 
hipot. gal. 4'3% w. a. los. w 50 lat. 990 do 10050 
Banku bipot gal. 4*|, w. a. losów w 80 lat. po 200 
koron 9660 do 9730 Banku krajowego 44% w. ». 
los. w 51 lat. 100'50 do 10120. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. galic. 
ziemsk. 4°% (L emisja) 9810 do 98:80. Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% los. w 41*, lat. 9770 do 9840. Tow. 
kredyt gal. ziem. 4% los. w 56 latach 97:50 do 9820. 

MI. Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
407 w. a. 97:50 do 98:30. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. a 104— do ——. Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II. em. 102— do 10:70. Komunalne Banku 
krajowego 4h% w. a ILI. em. 1%0'— do 1u0'70. Pożyezki 
krajowej 60/, w. a. 105:— do —'—. Pożyczki kraj. 4',4'), 
w. a. 100: — do 10070. Pożyczki kraj. 4*/, w. a. z roku 
1891 97:10 do 97:80 Pożyczki kraj. 4°% po 200 koron == 
100 zł. w. a. z roku 1893 97:30 do 98 —. Połyuski 4"/, 
gminy miasta Lwowa 97— do 97-70. 

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25-— do 27:—. Miasta 
Stanisławowa od 4? — 
s y. Dukat oes 5:61 do 5:7*, Napoleond'or —' —. 
od 950- do 960. Półimperjał 9-60 da —*—,. Rubel 
ros. srebrny 1:20— do 1'35—. Rubel rosyjski papierowy 
12660 de 1:27.70. 100 marek niem. 56-60 do 5910 


o =——, 


do ——. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 19 czerwca 189%% r 
HOTEL ŻORZA. J. Czerniakowski z Kiplaczki. J 
Gnoiński z Cieszanowa. Ks. A. Bos z Rudek, J. Ro- 
maszkan z Adaji. A. Nakko z Odessy. 


NADESŁANE. 


Rękawiczki glacó męskie 


kolorowe i czarne od 1 zł. 40 et. w największym wyborze 
polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 
plac Marjacki 1. 6. 
M. Jonasz 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, uliea Jagiellońska l. 3, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wata 
tościowo, losy 4 monety po najtanszym 
murale dziennym. 


PROMESY 
ma wiedeńskie lesy komauaalne po 4 zł 50 ot. 
wrez ze stemplem. 


Giągnienie 1. :ipoa r. b. 
Główna wygrana 400.000 koron. 
na 39, losy austr. Zakładn kredytowego 
siem. II. emisji. po i zł. 75 ot. wraz ze stemplem 
Ciągnienie dnia 6. lipoa r. b. 
Główna wygrana 100.000 koron. 


Przy zamówieniach s prowincji uprasza się o dołącz. - 
nie 30 et. na portorjum. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 
eenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer- 
kef 


pania zapasu nie mogłyby być wykonane. 


I! Odróżniajcie prawdę od blagi !! 


Dwa medale zasługi otrzymał $. W. Niomojewski za 
wyrób znakomitych tatek nieklejonych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone ñ pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
Niemojowskiego!| Wszędzie do nabycia. 


Dr. Marjan Hawranek 


były elew kliniki wewnętrz. Kahlera w Wiedniu, były 


sekandarjusz szpitala powszechnego we Lwowie, mie- 
szk» i ordynuje przy ulicy Chramcówki numer 13 w 
Zakopanem. 1599 1—2 


Le tarz chorób wewnętrznych 
specjalista oho: ób ; 
płuc, gardła, nosa i uszów 


| Dr. Teofil Stachie wicz 


b. wieloletni asystent dr. Brehmera w Goerbersdorfie ete. 
1533 ordynuje, Lwów pl. Marjacki 8. 1—6 
> 


Do sprzedania 


Willa — pięknie położona, obszerna, z kom- 
fortem urządzona, przy zbiega ulicy Kochano- 
wskiego i Pohulanki z ogrodem przessło 1 morg 
liczącym. 

Dwa domy parterowe tamże, w stylu 
szwajcarskim z ogródkiem, każdy na jedną familję. 

Wiadomość w willi u właściciela, lab w Admi- 
nistracji Dziennika. 


Najmodniejsze krawaty apgielskie 


we wszystkich kolorach 


poleca : 


Marcin Miiller 


plao Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego) 


TEATR LETNI. 
Dziś: 


Głościnny występ Marcelego Zboiń skiego, 
artysty teatru krakowskiego. 


EL © N © R. 


kom dja w 4 aktach H Sudermana, 


I 


Od '8uziferiq 8m0]05 EĄ[0Z8m 
siq sou Op [AJENO PULUT OJSAZO EUJOIĄ 


t 


uzody. ‘L MOFO8 UZI 


WT 
B 
© 


I 


juejfeu tfeoejod — rnjzodieyg ‘Auooz 


fo 
áuopryo ' 


AU A 


E 


H 
= 


" ENIO 


11 EĄIMpR] EJOJEY 
AQMFT 


= 


A 
(1) 


PSTRA WSTĘGA. 


Z ANGIELSRIEGO. 


Przeglądając moje notatki o tych siedmdsie- 
siąciu kilku wypadkach, wedłag których przez 
lat ośm badałem sposób wykrywania rozmaitych 
rzeczy przez mego przyjaciela — Charloke'a 
Ilolmsa, znajduję między niemi wiele' tragi- 
cznych, kilka komicznych, ogromną ilość wprost 
dziwnych, ale ani jednego zwykłego lab małost- 
kowego. Z wszystkich tych różnorodnych spraw 
nie prasypominam sobie ani jednej, któraby no- 
siła na sobie tak ponure piętno, jak sprawa, sto- 
jaca w związku z dobrze znaną w prowincji Sar- 
rey, rodziną Royloth z zaraku Stok-Moran. Szcze- 
góły tej sprawy odnoszą się do pierwszych lat 
mej przyjaźni z Holmsem, jeszcze przed moim 
ślubem, gdyśmy obaj mieszkali razem w naszem 
mieszkaniu na Baker street. 

Oto, jak się rzecz miała. 

Na początku kwietnia 1995 r. przebndzi- 
wszy się rano, spostrzegłem przy mojem łóżku 
Ckarlokea Holmsa, ubranego zupełnie. Holms 
wstawał zwykle póżno, zegar saś stojący na ko- 
PPEZĘTORDEZIE: ZET "mac r Sa aiaee a "AKA ` 


DROBNE OGŁOSZENIA. 
śdomiesiemia rozmaite 


= A 521 q am e 


Be z BSE 


D”: Stanisław Schätzel adwokat 


w Brzeż na'h. poszukuje koneypienta. D"* pokoje frontowe z kuchnią 
| Paa piwnicą i t. p. ul. Teatral- 
na 26. 


Aronas dr. Berlstein w Delat;nie 
poszukuje rutyn?wanego koneypianta. 


amia i sklepy 
po 1 cencie od wyraza. 


1 R EP OPP R 1 
po 1'/, centa od wyraza, pokój frontowy u'ica Cicha 10 
(plae Ckorążczyzny) od 1. lipea. 


minka, wskazywał wszystkiego kwadrans na 
ósmą i dlatego spojrzałem na niego s zdziwie- 
niem i pewnym gniewem sa naruszenie mych 
zwyczajów. 

— Bardzo mi przykro, ża cię sbudaiłem, 
Matson — rzekł on — lecz tego ranka przyszło 
nam wszystkim rano wstawać. Przedewśzyst- 
kiem sbudsono mistress Hudson, ta przyszła do 
mnie, a ja do ciebie. Jakaś panna przyssła ta- 
taj, jak mówią, wielce wzruszona, i pragnie się 
widzieć se mną. Siedzi i czeka w salonie. Skoro 
młode panny tak wcześnie jeżdżą po stolicy i bu- 
dzą ludsi, to należy przypuszczać, że mają coś 
ważnego do powiedzenia. Jeżeli zaś wypadek 
ten okaże się interesującym, to prawdopodobnie 
będziesz go pan chciał znać od samego początku, 
Na wszelki wypadek więc przyszedłem pana 
sbudzió. 

— Masz rację, mój przyjacielu, będę gotów 
w tej chwili. 

Nie miałem większej przyjemności, jak to- 
warzyszyć Holmsowi w takich okolicznościach, 
ubrałem się dlatego pospiesznie i sa kilka chwil 
byłem gotów do pójścia s nim do salona. 

Prsy oknie siedziała tam kobieta, z gęstym 
woalem na twarzy ; gdyśmy weszli — wstała 

— Witam panią — rzekł wesoło Holms. — 
Jestem  Charloke Holms, a to mój przyjaciel i 


W RESTAURACJI 


NNIK: 
Pieczeń wieprzowa z kapustą . 
Siekane płncka . > . 
Flaezki . R . . . 
Nóżka cielęca z chrzanem . 


TYLEO 
NAFTUŁY TOEPFERA 


ulica Trybunalska |. 12, dom własny, 
można dostać codziennie o godzinie 8. rano 


MDE gorące śniadania, "Tag 


12 bakla w Wiedniu, Glockergasse 2, [. p. 


ryndza majowa zł. 2.38 ct 5ciu cz kiega 16, 2 pokoje, 


iilewa posełka — Zarząd Dworu 
Łapszyn-Brzeżany. 41 


ŻE ee z piłą wstęgową (grosse Band- 

äge) jest do sprzedania — wiado- 
mość Administracja „Dsiennika* Lwów. 
za pw zk a 


magazyny ma meble lub 
A w suterensch ul. Kalecza 


0 iż młoda poszakuje vmieszcz0- 
nia do gospodarstwa; w wolnych 
chwilach z.jąć się mole krawieszyzną 


lub bielizną. Zas się takie na mleczarni. 


„5. M.“ Nowy S303, peste 10stante. 


ON aar poczty z uzdol- 
Toszukuje 


nieniem telegrafisznem, 
„dopinistracji, względnie posady okspe- 


dytora od 1. Lipes lub Sierpnia 1896. 


Adres: „Administratoce Janés obok 
Trombowli. 48% 


7] parter od 1. lipca. 16 


kuchnia I. 


piętro ; 1 pokój, BT Kiełbaaka z chrzanem 

p 0 z Teati ADANA MANAIA 
ma vozom Jetni 2 pokoje, kuchnia 

s k: mpletnem umeblowaniem ; as 


kawalerskie z meblami. Łyozakowska 15. 


ZZL 2-222 
Qkiep narożny od placu Trybnnal- 
a) skiego i ul. Teatralnej 16, z 3 wcho- 
dami i 2 oknami wystawowemi (dotych- 
czas handel wędlin). 


Korespondencja prywatna. 


De ducha — który mi bolesną 
sprawił przykr áá, któremu anać zdawałe 
się, że mi jest pokrewnym. Sądzi mnie 
nietylko pospolicie I niesprawiedliwie, 
als nadto w sposób uwłaczający mojemu 
koaorowi. I w magrodą za tę krzywdą 
mi nyrządzeną „przepisy Gulezewe” mnie 


znaczki. 
szych, począwszy od 40 ct. litr. 


Naftuła 


warelowe, olrine, wernikry 


pensla, palety sialugi i wogóle 
wszelkie przybory do robót 
artystycznych poleca 
HMÓDNER „ 
skłonić Go do udzielenia mi kilka ehwil j 


NUR: 
Waszelkie napitki w najlepszych gatnnkach 
po cenach najumlarkowańszych ; dla pewności, 


ža pochodzą z mojej restauracji, daję odbiorcom 
Najlepsza WINA pa cenach najtań- 


Z wysoklam lj a i 
vepier. 


W WÓZ 
echanik-inonter, ro,orację lo- 


przes ducha zalecane, peninny by teraz KŁ 


LW ów. 
483 a 


DZIENNIK POLSKI s dnia 20. Czerwca 1896 F 


kolega, doktór Watson, w obecności którego mo- 
że pani mówić tak samo swobodnie, jak ze mną 
w cztery oczy. A, dobrze, że mistress Hudson 
domyśliła się napalić w piecu! Proszę, przysuń 
się pani bliżej do kominka, natychmiest każę pa- 
ni paie "filiżankę gorącej kawy: widzę, że pa- 
ni drżysz z zimna. 

— Drżę to prawda. ale nie s simna — od- 
parła cichym głosem nieznajoma, siadając bliżej 
kominka. 

— A więc z czegóż ? 

— Ze strachu, mr. Holms, s okropnego 
stracha. 

Po tych słowach podaiosła woalkę. Spo- 
strzegliśmy, iż znajdowała się w bardzo wielkim 
wzburzenia; nie mogła mieć więcej jak lat 
trzydzieści, włosy jej jedaak miejscami przed- 
wcześnie posiwiały, a wyraz twarsy był zmę- 
czony i cierpiący. Charloke Holms obrzucił ją 
swym bystrym, uważnym wzrokiem. 


— Nie bój się pani — rzekł do niej, 
uspakajając ją i nachyliwszy się nad nią, a pa- 
trząc na jej ręce. — Natychmiast się dowiemy, 


jak sprawa stoi i bez wątpienia załatwimy 
wszystko. Jak widzę, przyjechałas pani dzisiaj 
rano koleją żelazną. 

— Czysbyś mnie pan znał? 

— Nie, widzę jednak połowę biletn po: 


'„The King Pneumatie* za | 
T \ Mod | 1896 są w te- 
chnieznem wykoń-! 

ozeniu nəjlejs.3 i 
repr: zentują mrke 
znakomitą od lat 
2 0 :iu. zi lie, 
Lil», komplet ie z”. 120. Damskie ra<ery 
«ł 125 pod zu ©łna gwaraneją. M. Rund- 


CJ 


Młody c:łowiek 


j|posiadający zupełną rutyne 
w zawodzie bankiersk m, biegły w ko- 
rcespondencjt polskiej i niemiewkiej, 
„najdzie u mnie trmieszozenie. Wła!no- 
ręczne (ferty polsko-niemieckie, z peda- 
nism doteshazasowogo zajęcia i IĄda- I 
nego wynigrodzenia, przy załączeniu 
fotografji i odpisu świadestw nadsyłać 
należy pod moim adresem najdalej d+ 
daia 30 ezerwea 1896. 


August Raczyński 


dom tankowy w Krakowie. 


Sanatorium i Zakład wodnieczniczy Zackmaniel 


franco i bezpłatnie. 


1511 1—10 


Bardzo pomyślnie rozwijające się| 
wiee dema a JAWORZE (Ertsdonf) 
poszukuje wspólni*a |: 
z kapitałem do 20.000 zł.| 


Zgłoszenia listowne przyjmuje kance- | SPE A 
larja Wgo Dra Stefana Fedaka, adwokata SRB Al-246 
krajowego we Lwowie ul. Kościuszki l. 10 


przedsiębiorstwo, 
raku kapitału 


Buckalter I korespoudent 
z kwalifi.acją kasjera, z kaucją, włada 
jący wybornie językiem polskim, niemie:- 
kim i francuskim, były urzędnik banku 
we Lwowie, obecnie przessło lat 1. 
w wielkim domu kupieckim w Wiedniu, 
raguie dostać sią napowró: na posadę 
o większego miasta w Galicji. Wolałby 
tarową w banku, towarzystwie zaliczko- 
wem, asokuruoyjnem i t. p. Za skuteczne 
ośrednietwo 
ouorarjum. — 
Wien, IV., Bsivederegasgo 39, III. Stock, 


(Anstr. Szlązk ) Hydroelektrote- 
rapis. Elektryczoa kapiel dwnkc- 
morowa, Gimnastyka lecznicza, Massąż. Kuracja dyet. i terenowa. Prospekty 
Właściciel i lekarski kierownik: 
Dr. Schweinburg, długol. I. as. prof. Winternitsa 
w Wieduiu- Kaltenleutgeben. 


wretnego, którego koniussek wygląda s pod 
rękawiczki na dłoni. Wyjechałań pani prawdo- 
podobnie rano s doma i musiałaś pani dosyć 
dłago jechać w kabrjolocie, po ciężkiej, błotni- 
stej drodze do stacji. 

Nieznajoma drgnęła silnie i sdumiona spoj- 
rzała na niego 

&— Nic w tem dziwnego — rzekł Holms, 
uśmiechając się. — Lewy rękaw paltocika pani 
obrysgany jest błotem przynajmniej w siedmiu 
miejscach. Błoto to jest jeszcze zapełaie świeże. 
Nie znam innego wehikuła, któryby tak brysgał 
błotem jak kabrjolet, a przytem trzeba w 
nim siedzieć po lewej stronie od stangreta. 


— Nie wiem, jaką drogą pan się o tem 
dowiedziałeś, w każdym razie jednak to wszystko 
prawda — rzekła. — Wyjechałam z doma rano 
przed szóstą, przyjechałam na stacją Laterhead 
po kwadransie na siódmą i przyjechałam tataj 
pierwszym pociągiem. Przyszłam panu powie- 
dzieć, że nie mogę dłnżej tak żyć, że bezwa 
rnnkowo oszaleję, jeżeli to tak dłużej potrwa. 
Nie mam nikogo, do kogobym się mogła zwrócić, 
prócz jednego człowieka, który kocha mnie z 
całej dnszy, w tym wypadka jedaak nie pomódz 
nie może. Słyszałam o panu, mr. Holms, od mi- 
stress Farinton, której pan tyle pomogłeś w ciąż- 
kich chwilach jej życia. Ona to dała mi pański 
ze RE ETOO DA KA ON 


na 


nah odpowiednie 
głoszenia pod „Redak*, 


Thür 11. 1607 1-8 


bardzo niskie, 


1610 1—4 


Szlązk austr. be” rok otwarty. Nezen od 1. 


adres. Proszę pana, Czy nie możesz mi pan po- 
módz, chociażby tylko w ten sposób, że posta- 
rass się rozświetlić tę gęstą ciemność niewiado- 
mości i tajemnicy, która mnie otacza? W tej 
chwili nie mogę pana niczem wynagrodzić sa 
pańskie uwagi, lecz za miesiąc lub sa dwa wy.dę 
sa mąż i sama będę rosporządzała dochodami 
s mego majątku — a wtedy zobaczysz pan, że 
umien być wdsięczną. 

Holms podszedł do biurka, wyjął s szufladki 
maleńki notesik i zaczął go uważnie prse- 
glądać. 

— Farintoa — rzekł. — Ach, tak, przypo- 
minam sobie! Była to sprawa s djademem ppa- 
lowym. Zdaje się, że to przed tebą jeszcze było, 
Watson. Mogę tylko powiedzieć, że bardzo chę- 
tnie poświęcę się na pani usłagi s tą samą gor- 
liwością, z jaką działałem w interesie przyja- 
ciółki pani. Co się tyczy wynagrodzenia, to znaj- 
duję je zbytecznem, a co się tyczy wydatków, 
które poczynię w sprawie pani, to swrócisz mi 
je pani, kiedy oi się będzie podobsłe. Teras po- 
proszę panią, abyś nam opowiedziała wszystko, 
co może nam dać pojęcie o bani sprawie. 


(Ciąg. dalscy nastąpi) 


Hr. Filipa St. Gensis 

Zakład wodoleszniczy, Żętyczny i dzetetyczny, 
Stacja klimatyczna, wziewslnia lignosuilitu — 
i w. i. Urocze położenie wśród gór, Pensjovat 
maja do 
10. wrześn a Stacja kolejowa, poczta i tele- 


graf na miejscu. — Prospekty i wyjaśnienia darmo, 
Lekurz Lierująoy Dr. Zygmunt Czop. luspektor Z kładu Karol Forner, 


dzicrèawca dóbr. 


Otworzyłem elegancki pokój 


POOGOOOOGOCIOOOOOCOCZ ODJ 
do śniadań i kolacyj o, 


polecając 


Piwo pilznońskie vapi nnr 
Piwo bawarskie siw wawa, 


ogromny zapas marynat różnych, jakoteż wędlin krajowych i zagranicznych, 
wielki wybór potraw zimnych i gorących, wszystko zawsze świeże i ceny 


Z szacunkiem 


St. Wojciechowski 
Akademicka. 


komobil, młoearń i innych maszyn | posłuchania. 
na miej:sen z gwarancją uskuteeznia, 
v 6ćzcm peświade.ą chlubne świadectwa 
loiecające. Adres: Mechanik G. 
estanto Lwów. 481 


| ŁaTwY ZAROBEK UBOCZNY. | 


M. 3600 rooanie stałej gaży mogą zarobić osoby każdegs stanu, ehcąee się 
zająć w wolnych w godzinach. Oferty pod N. 8. 3I6 przyjmuje G. L. Da. be & Ce., 
Frankfart a./M. 


STEYR KOC ZCIOCKIOCIOOOOODOOOAXY 
KULE do KRĘGLI 


z miękkiego drzewa 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


DMUNDA RIEDLA 


Przewóz pasażerów 


zczścin Nowy-Jork 


Cena jazd 120 marek 


ZAKŁAD WYCHOWAWCZO-.NAUKOWY 
ś p. 
RAMILLI POH 


iałożony przez Felicję z Wausilowskich Bobershk a, został połączony 


ROWE! angielskis, damskie 
i meski». Spiuki, Szpilki do 
kiaw:t urj ovsze. Wyroby skórzane 
polece po najumiarkowańs;zych cenach 
JAN CALEBOWNiIA 


ul. Halicka l. 4, obok kaplicy Boimów. 


1 
„Lignum sanctum” 


we wazystkish wielkoś iacb. 


KULE BILARDOWE, 


Skórki do „kiiów. 


wa Lwowie, plac Marjacki 10, 
poleca najlepsze gatunki 


poleca 


+ T AEREA ARTA RAZ RESE | DOOBZZOORY | AAŻESTRPTTW 
Kiser 5-letnia guiadi. 15 miary, do- 

brze ujeżdzons z wóskiam i nagial- 
stis chomontem lub bəz d» sprzedania. 
Easkawe zgłoszenie przyjmuje pod adresą 


Kredę bilardową | 
i do tabliczeź, 
I lasterki do na' lejania. 


Plaster zielony do podilejauia sukua, 
jakoteż ramki ma gazety 


Uun'erwiek 7. 


R. Migge, Szczecin 


z zasładem 


MLlarji B:elskiej. 


Z.kład pozestaje w dawcym lokalu z o!szer:ym ogrodem i przyjmuję uczenice de 


HERBATE 


1 kł. Congo 


KAWY 


o smaku ezystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4°, kilogr 


zbioru majowego: 
zł. 1.60 


w woreczku: 
Portoria FT » » « 


p: leca 1826 1—7 2 


po najtańszych cenach 


Seuchong czarna 


Muein Patryn w Strzyżowie nad Wisło- 
„ zbiór majowy 3.— 


kiem. 


duchodzace ra wykłady przed południem, pół penejonarki, pozost:jące 
korepetycji i konwersaGji 


KZ ESEE a a ~ eały uzień w zakładzie i korzystająco z wykładów 

3 pokoi tapet na składzie sq ; ; R ; i K ; 4 Cuba grubo ziarnista . 8.50 
.000 e a Gniaanalaca w obcych językach i stale umieszozore pemsjonnrki, aysow czarna. .4— 6 SĘ a. WARD E 
4. Krzysztofowicz, we JdkiA plae ALOJZY NU BNER FARBY OLEJNE które zapisywaąó należy przed wakacjami. Melange de Lond. 4,— | Cey'on pęk u. 8 
Halicki I. 2. 259 Łwów, Rynek 33. do lakierowania i malowania dachów, Lwów, ulica Pańska l. 5. 1622 1 -10 Wyalewki herba- 3 a 2 lubiani: 10.75 k 1.08 
Areka z reałnością murowaną i ogrc- my? sprzętów, sztachet, podłóg itp ac" m Sai x i <a. Seisd ste 1,30 » „perłowa „10.735 „ 1.08 
r : : i ysiewki najlep- Mocca arabuk t. 10,76 a 1.08 
zer aaah m TER destylowany GO e WEERNEEEEA my herbat. -1.80 | amma naas „185 1 


D1 ża riadomcśś w 
„Dzioanika Polskiega*. 
| hen posiadający studja rolnicza, 
z2 lat praltyki, biegły w kulturze 
łąk torfowych i uprawie kartofli na 
wielką stale, poleca się od 1. lipca 1398. 
W. Chyć«o, Sądowa Wisznia, 439 
a a LL 


BULION 


mięsny i dziczyzny najpr.elniejszy 
po zł. 4, 6.40 i 7.20 za kilo 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie. 


na wałkach samocsy na- 
Stor y mych płócienne w pasy 
1 gładkie tanio poleca 4, Krzyszto- 
fowicz, we Lwowie, plae Halieki 1. 2. 


Administ aeji . 
478 NSG Opakowania nie liczy się. "qTug 


PAPKA NA DACHY Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną posstą. 


Lakiery, Farby, Szczotki, Pondzle 
poleca 
taniej jak wszędzie 
i tylko w doborowych gatunkach 


0. T. Wincklera Syn 


we Lwowie 
ulica Teatralna 1. 7, 


8 klau szkoły wydziałowej. j.koteż na kursa dopełniające. Uczenie» mogą być: | 


Nagroda pilności 
Książeczki oprawne, 
Medaliki, Obrazki, 
Krzyżyki, Różań. e 


na premia szkolne 


w wielkim wyborze 


po najniższych oonach 
poleea 1612 1—3 


Waconty Kacze ski 


we Lwowie, ul. Kepernika | 3 


Na Wyścigi 


amerykańskie BUGGI na 4 kołach 


nadzwyczajnej lekkości. 


E. & J. STROMENGER 


ces. i król. nadworni dostawcy. 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 6. 


„Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, jak : 
listy zastawne, prjorytety, akcje i losy 
po najprzystępniejszym kurslo 
i wymieniam: rable, marki, franki itp. po kursie dziennym. 
EFERO©MIESY 
do wszystkich ciągnień. 


Ubezpieczenia losów 
od straty przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną. 


Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej. 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES pe PARME 


| 
anna sklepowa s kaucją (bozws- | zm a 


— runłowo) £00 zł. znajdzie umioszeze- 
nia. Zgłoszenie, tylko pisemne, pod cyfrą 
A. B. do Adminiatrseji „Dzien. Polsk." 


Księgarnia, skład i wepożyezalnia nut 
ma.ycznych, oras główna etspody:ja 
piem porjodycznych 


Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając 


żadnej prewizji. 1078 1—? 


ED. PINAUD 


Mydle......... „ Aux Violettos de Parme 
Bawacya dla hastat Aur Vieletter du Parma 


Dla Panów. Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


S. A. KRZYŻANOWSKIEGO 


w Krakowie 


Kołdry szyte, Materace 


z eaystej włosieni, 
Mioeyki wełniane, Mapy na łóżka 


Dreliszki libetyjna i na materace |E poleca wydane nakładem własnym 4 a- ( Hi JA i |, JA NBER h A KRE ; 
kę igu A, KRZYSZ TOEO: i araa E a A Oem ernan 
WICZA, we Lwowie, pi. Halicki 1. 2. E JAWORSKA Pomada. ....... Atx Vialettes de Parme znakomite usługi w esłablenia męzkiem | wzmacala ospale aerwy. Lwów, plac Halicki I 
mn anna | KUCHNIA HIGIENICZNA. Olejek. ..... „.. Mu Tiolettes de Parme Polsesne pr ez lekarzy we wszystkich psństwach. W kieszeni łatwe » P . L 
GORSETY Dr. W. JAWORSKI Puder ryżowy. .... Aux Violettes do Parmo hrde aar e 2 E vr asiatoy i 
orygiualce parzzkie, fwwooa M d vi Kosmetyki. ..... i ectwami 10 ct. Aparat można sprowadzić jedynie o 
Wieje Poj EDE isah iip DYETETYKA SZCZEGÓŁOWA. osmotyki Aux Tiolettes de Parme k J. Aata Że: 632 1—? 


37, BonF de Strasbourg, 37 


kolor popielaty i biały po zł. 7 i 19.5: 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Mirjacki róg Metmań ;kiej. 


Kuchnia igieni "zna Elektryka i właściciela e. k. uprz. w Wiedniu, IX. Tiirkenstr. 4. 


ze szczegółowam uwzglądniem potrzeb 
chorych. 
Napisała Ema Jaworska. 
Z ws'ęprm i dodatki.m !ckars*im) 
Cina sł. 3, w ozd.brej opr. 3.30. 
Do nsbycla we wszystkich keiągarniach, 


Z ces. król. w uprzyw. fabryki 


KLGENAARTA & RATHANNA 


Kaniy WŁ notarja'ny, uzdolniony do 

substytucji dr. praw z  cśwmioletnią 
praktyką na czas nievobeencści pp. notar- 
|1820w w cbzcnej porze przyjmie zastępstwo. 


rzeciw siratom przy wylusownautu! 
Taryfa pr:mij dia ra,bllższych oiągnień, 


Ubezpieczenie * 


Śmierć myszom | 


| wtojnzoza gJajmS 


MWiadelmość : „Ii. 2.“ poste restart: Rzeszów, | Ciągu" P | 
L LL ,Ciągn'e- | Pre- : : 
1; orzystac kupno! Kinieniea 2 PAT T ORAWA RE = < Ngewa efektów 6. nid mie | Sr straty F è ld 4 
piątrowa z ogrodem, wolaa od po- : t A a a o | fo m z e we reiwa au 
datków, w śród nieściu d» sprzedania. BOLE ZOLADKA Jedyna niezawodna trucizna EREET PO | T. Lipes | 550 || za sztukę | 83:— k i 
Inafo "nację udzieli Niżałowska, H>tel > na szczur myszy domowe 4 z 4% Donau-Damptsehiifahrts losy a. « - s > | n Tau | n 46 oen. ról. dostaweów dla anstro- węgierskiego dworu 
7 À E e EA ; Yy, myszy owe + polne Wiedeńskie lony k l AEN —6ń s 
Žo ria. 466 Trudne trawienie, kwasy, utrata P a ETE ; WT koy R W b. sowa tęgi ui 
I REESE ARA ASY TT apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, J | Frzewyśsza wszystkia dotychczas w tym Ee aap am | Adm | e 1a —o5 | A = PŁ TNA STOŁÓW BIELIZN 
posz je stę dzierżuwy Oktło PORĄ lecza się s ych k celu używanie. Dzlała trująca tylkuw Sta: Fi Pa: ). > ge któ || pos LA = 5 a , , 
: 10: 0 mergów ornej ziemi. Wymag - c 5 8 | na gryzonie (glir=8): szeznr, mysz, królik Waklstcin-logy. . wa a 2 2. 0 age -H g 6-75 m cd 
nia i kontiakt 10-letni, dobre budyuti, , itp.: dla ludzi i zwierzat domowych jak PS 1 ZY o gale AE" | ZERA Ie. RĘCZNIKI, CHUSTKI ŚCIERKI 
a a BE noi Em ca wia. pies, kot, drób itp. nie szkodliwa || ię im. Weuan sitere o 0000: PZW , 
dta. WiadomCcść w Biurze gaz.i Ulsz(w- : Wysyłki kach í 4% Bõbm. Westbshn-Gold-Pr. . , . « » » » . an n = e C] s 
i ysyłki w puszkach po et. 30, 6 f a -05 ; b 
PE OED BA 0164 ńNGi4c$: zawierającego w sobie niezbędne i zł. 1. poeztą o 10 et. więcaj (za list W a Bastii r TEA | A Lu s r- l wszelkie rame wyro y 
LWOWSKIE MORSKE OKO do trawienia elementa : fracht. i opakow ) uskuteczkia odwrotnie 4% Kerd.-Nordbaln-Pr. z roku 1897 . . - - „ || n id w zz amis 
a 3 : za pobraniem 2198 1-—* 6% Görzer Btadt-Anl. z roku 1879. . . - 2 «|| a — 3 " 14— poleca najtaniej handel 
lą,iele stawowe, za dvorcem kolei ele- CHINE, KOKĘ, PEPSINĘ, i.t. p SE o And z roku 1876. . . « « - n E ' pE 
i 3 e”. t.p. 5% Si -Prioriti Ar . = = 
w skale | 7 ROM SEAP a D da od Elixir ten przepisywany powszechnie || | Skład | laboratarjam przetwarów cham 5% Biesch BIAdŁAM + rokówikóocdia, 2 z —%0 a tz RE | 
EL. ale, no €tcnowane, zasgonię ? przez najznakomiisze powagi me- JANA MICHNIKA 5% Ung. Ostb -St.-Oblig z roku 1878, . m OŁ: n e3 : A 
wiatrów, dzienny przypływ i odpływ AE ZEE 5% Wr. Comm.-Anl. z roku 1867 , es s> » 25 n 
, dyczne, jest także używany we wszyst- mag. farm, 5% Wr. Comm.-Anl., Gold. z roku 1874, + « » " 25 - > 


we Lwowie. 


Ceny hnrtownes pp. odsprzedającym 
rostaaratorom, dla ozpitali, š zakładów ad 


wody ¿09 hektolitrow, dla Pań od 10 
do 1, sta dnia, jkoteż niedziela 
1 święta piziz cały dzicń dlv Panów; 
cera tamej kąp eli LO ct. 
Urządzono tylko dla chrześcijan. 
Bilery mcżna dostać w handlu masy: 
uv szycia Josefa lwanickiegeo 
m i. tig rża. allo Da miejscu przy 
aake Jóa Iwanicki. 


Fi- ai 5 : 


Wydawoa | odpowiedzialny sa redakcją Adam Krojawabi 


+—m2h > 


kich paryzkich szpitałach. 
Na wystawach otrzymał Medale złote 
i Dyplomy honorowe. 

Collin, Aptekarz, $ K. 49, rue Maubeuge, Paris 

Ws Lwowie, wąpteknch: pp. K. Mikolarcha, 
Wawiórskiege, Ruckera, Ehrbatu | Skie. 
piżskiego.  _ 

W Krakowie, w aptekach: pp. Redyka, 
Więsalowskiepo. 


1035 1-7 


właścioielom hoteli, 
kąpielowych i publieznych, 


w Bochni. 

1 kl. trucizny zł, 2. — 4t, kl. 7 zł. 50 ot. 

Haurtowny skład na Lwów: L. Wło- 
dek i A. Krajewski. — Aptek: 
Kańczzga, Modenice, Mielnica, Przemyś! 
8. Lepiankiewiez; Rawa Ruska. Sokal 
Wargi, Wojniłów. — Bzląsk: Bielsko : 
8, Gaówióski; Jaworze: A. Janiski. 


Poplar 4 fabryki omrisdskiej, 


s E R resp, nżywałności należy się w wypadkn wylosowane nbezpie- 
czonej partji, 
TOWARZYSTWO AKCYJNE |; ‘é . 
Kantorów wymiany „MERCUR we Wiedniu, 


% Drukaraj „Dsiaunika Polskiego" pod zarządem Fransiska Kaóiaora,  - 


